Wydanie połodoiowe, 


Przedpłata 
ma „Głos Narodu* wynosi: 
w Krakowie: miesięcznie 
kor. t—. Za odnosenie de 
mieszkania dopłacs się 40 
U miesieczna 
Adrea Administracji: Gar- 
barska 7. 
Biuro fljalne: Szewska, 18. 


Numer pojed czy zwykły: 
z o hal 


Numer z poprzednich dni: 
80 hal. 


GŁOS NARODU 


DZIENNIK POLITYCZNY, ZAŁOŻONY W ROKU 1893 PRZEZ JÓZEFA ROGOSZA. 
REDAKTOR KIERUJĄCY: KAZIMIERZ EHRENBERG. 


Wydanie południowe. 


Przedpłata 
na „Głos Narodu* wynosi: 
Na prowincji: miesięcznie 
kor. 2:40. W państwie nies 
mieckiem kwartalnie: 10 
koron. W innych państwach 
kwartalnie: kor. 127—.) 
Adres Redakcji i Adminie 
stracji: Garbarska 7. 
Telefon Nr. 309. 
Numer niedzielny lub na: 
mer z dodatkiem powieści0= 
wym 16 halerzy; numer na 
prowincji o 2 hal. drożej. 


Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje przedsiębiorca tego działu p. Karol Armatowicz, w biurze inseratowem „Głosu Narodu* przy ui. Szewskiej 1. 18, pod zarządem p. Ignacego 
Pleznara, Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 hałerzy. Nadesłane po 40 halerzy od wiersza za każdy raz. Śluby, 
mskrologi etc, wiersz 80 hal. [Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hausmanna, w Wiedniu Haasenstein % Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie 
mad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławin). — M. Opelik, R. Mosse, M. Dukes, H. Schalek, w Paryżu C. Adam rue de Varenne 38, Société Mutuelle de Publicité, A. Lorette direc- 


teur, rue Coumartin. 


Nr. 166. 


Czas odnowić przedpłatę. | 


Prenumerata wynosi: 

Za miesiąc sierpień: 2 k. 40 h. 

Do końca września: 4 kor. 80 h. 

Do końca grudnia: 12 k. — h. 

Za zmianę adresu dopłaca się 40 halerzy. 

W Krakowie dla Abonontów odblerających 
„Głos Narodu“ w Administracji (Garbarska 7), 
albe w Blurze filjalnem (Szewska 13) prenume- 
rata wynosi: 

Za mlesiąc sierpleń: 2 kor. 
Do końca września: 4 kor. 
Do końca grudnia: 10 kor. 

PP. Prenumeratorów, wyjeżdżających na wieś 
lub do kąpiel upraszamy o nadesłanie 40 hal. 
za każdą zmianę adresu. 


A. ZA MZ 
Do dzisiejszego numeru dołącza się dla 
wszystkich prenumeratorów dziewiąty arkusz 
> Wyboru dzieł Alarcona«, a w szczególności ro- 
mansu osnutego na tle życia Madrytu p. t.: 


„SKANDAL“. 


Prawda czy bajka? 


BUDAPESZT 22-go. Tutejsze pisma żywo 
zajmują się sprawą rzekomej konwencji militar- 
nej między Anstrją a. Rumunją. Sprawę tę po: 
ruszył pierwszy „Magyar Orszag*, donosząc, że 
Austrja zawarła z Rumunją układ, na mocy 
którego Rumunja jest obowiązana w razie zmo- 
bilizowania wojsk rosyjskich wystawić 250.000 
żołnierza celem szachowania Rosji. 

Według niektórych dzienników pogłoska ta 
zostaje w związku z niedawną podróżą szefa 
austrjackiego sztabu jeneralnego, barona Becka 
do Sinaji w Rumunji, gdzie, jak wiadomo, odbyło 
się na cześć jego wielkie przyjęcie w obozie ru. 
muńskiej armji. 


tieer 


Stosunki między Austrją a Rumunją na- 
leżały zawsze do rzędu serdecznych i nie dzi- 
wilibyśmy się wcale, gdyby doprowadziły do 
jakiegoś układu dyplomatycznego, któryby łą- 
czył te oba państwa celem wzajemnej ochrony 
interesów. Niemniej przeto wiadomość podana 
przez »Magyar Orszag« nie robi wrażenia 
prawdopodobieństwa. 

Ewentualny konflikt militarny między Au- 
strją a Rosją rozgrywałby się z pewnością ra- 
czej na północnej granicy państwa rosyjskie- 
go, na linji Wisły, aniżeli na linji Prutu. 
Z wojskowego punktu widzenia byłoby przeto 
takie uwięzienie ćwierćmiljonowego korpusu 
sprzymierzonej armji tam, gdzie go wcale nie 
potrzeba, czemś zupełnie wadliwem. Zresztą 
zawieranie podobnych konwencyj w tak... o- 
twarty sposób urągałoby zupełnie najelemen- 
tarniejszym zasadom taktyki dyplomatycznej, 
która nawet w stokroć mniej ważnych przy- 
padkach nader troskliwie bywa obserwowaną. 

Położenie na Bałkanie nie jest zresztą tak 
groźne, aby dawało słuszny powód do obaw. 
Wpływ Rosji, zwłaszcza w kraju zostającym 
pod błogosławionem berłem niebłogosławionej 
Dragi, wzrósł wprawdzie znacznie od ostatnich 
tragikomicznych zajść w konaku bełgradzkim, 
lecz porozumienie między caratem a Austzją 
nie uległo, według wszelkiego prawdopodobień- 
stwa, żadnym zmianom na gorsze. To też 
wszelkie pogłoski o traktatach wojskowych, 
których ostrze byłoby skierowane przeciw Ro- 
sji; zwłaszcza pogłoski tak jawne i tak bez- 
ceremonjalnią rozsiewane, winny być przyjmo- 


Kraków, Środa dnia 24 Lipca 1901. 


Rok IX. 


wane z należytą dozą sceptycyzmu, mimo, że 
ich urzędowe, lub choćby i półurzędowe de- 
menti, dotąd się jeszcze nie ukazało. 


Wybory do Sejmu. 


Według informacyj „Kur. lwowskiego* sta- 
rostwo w Sanoku rozesłało okólniki do zwierz- 
chności gminnych w sprawie wyborów do Sejmu. 
Okólniki te, zdaniem „Kurjera* dają dużo do 
myślenia; jawnym ich celem jest zorjentowanie 
się zawczasu w sytuacji odnośnie do list wybor- 
czych i poczynienie przygotowań, by „niebezpie- 
cznych* usunąć. „Kurjer“ zapowiada, że zanosi 
się na nowe utrudnienia. 

Przytoczone wyjątki nie dają dostatecznej 
podstawy do tych obaw; jesteśmy skłonni przy- 
puszczać, że „Kurjer* przesadza. Wobec oświad- 
czeń sejmowych namiestnika, trudno przypusz- 
czać, aby znaleźli się jeszcze tak niekarni i zu- 
chwalii urzędnicy, którzyby śmieli w dalszym 
ciągu kontynuować niemoralne i karygodne pra- 
ktyki niedozwolonego wpływu na wybory. 


* W okręgu nowosądeckim z gmin wiejskich wy- 
suwa partja chrześcijańsko społeczna kandydaturę dra 
Józefa Dziembowskiego z Maszyny. 

* W okręgu limanowskiej wniejszoj własności sto- 
jałowczycy popierać podobno będą kandydaturę Win: 
centego Smołczyńskiego. Wiadomości o kandydaturze 
dra Michała Danielaka w tym okręgu są, o ile nam 
wiadomo, błędne. Natomiast bardzo poważną i sym- 
patyczną jest kandydatura p. Mrravałkowicza zè Stro- 
nia, przewodniczącego Kółka rolniczego w Limano- 
wej. Zwolennicy haseł narodowo-antysemiekich bardzo 
gorąco winni tę kandydaturę poprzeć. W żadnym 
razie dr Danielak przeciwko p. Marszałkowiczowi 
kandydować nie będzie. 

* Kandydatem konserwatystów na posła z wło- 
ściańskiej kurji sanockiej ma być p. Włodzimierz 
Truskolaski, przewodniczący sanockiej Rady powia: 
towej. 

* W powiecie grybowskim wymieniają jako kan- 
dydatów: p. Edmunda Klemonsiewieza, dotychczaso- 
wego posła, popieranego przoz ludowców; p. hr. Bo- 
browskiego z Boguniewie, popieranego przez starostę; 
P. Konstantego Habdank Dnaikowskiego z Urska, peł: 
nomocnika dóbr muzyka Paderewskiego, twórcy „Man- 
ru; a wreszcie gospodarza Cielncha ze Stróż. 

* Dotychczasowy poseł z miast Krosno Sanok, p. 
Jugendfain, nie zamierza podobno starzć się ponownie 
o mandat. Jego miejsce ma zająć p. Angust Goray- 
ski, dotychczasowy posel krośnieńskiej kurji chłopskiej. 
Lndowey popierać będą p. Aleksandra Piecha, ręko- 
dzielnika z Sanoka. 

* Przywódea ludowców Jam Stapiński kandydować 
będzie w krośnieńskiej kurji chłopskiej, 

* W włeściańskiej kurji brzozowskioj kandydować 
będzie ks. Samocki, wiceprezes Rady pow. Przeciwko 
niemn ladowey wysuwsją kandydatarę włościanina Jó- 
zefa Wrony z Harty koło Dynowa. 

* Z kurji miast Gorlice Jasło kandyduje liberał: 
demokrata p. Wojciech Biechoński. 

* Z kurji wiejskiej gorlickiej kandydować będzie 
ks. Jan Kielar, proboszcz z Sękowej. Kandydatura 
ta spotka się z jednomyślnem uznaniem, gdyż popie- 
rają ją nawet lndowcy. Przeciwko ks. Kielarowi kan- 
dydować ma p. Płocki, właściciel dóbr z Nowo- 
dworza, 

* W karji gmin wiejskich powiatu lwowskiego 
kandydować będą p. Teofil Mernnowicz, Ernest Brai- 
ter i dr Konstanty Lewicki, rusin. 

* Żyd dr Henryk Kolischer z Czerlan, kandydo= 
wać będzie z lwowskiej Izby handlowej, 

* Żyd dr Fiuchtmann zamierza ponownie ubiegać 
się o mandat z miasta Stryja. Przeciwko Fruchtman- 
nowł kandydować będzie bar. Juljan Brunicki. 

* W ckręgn mniejszej własności z Rawy Ru- 
skiej kandydować będzie dotychczasowy poseł p. Wła- 
dysław Górka, 

* Jutra o g.dz. 4 po poładniu odbędzie się ws 
Lwowie w gmachu zakładu narodowego imienia Osso- 
lińskich zjazd delegatów komitetów miejscowych z ra- 
mienia komitetu centrałnego. Komitet centralny prze- 


widując „fiasko“, odezwę swoją rczesłaną do „osób wpły- 
wowych* zakończył oświs dzzeniem, że zawiązywania 
komitetów miejscowych „nie uważa za konieczne, gdy: 
by to miało przeszkadzać dalszej akcji“. To też w ca: 
łym krajn zawiązały się, o ile wiemy, tylko dwa czy 
trzy komitety miejscowe. Otóż ci trzej delegaci zjadą 
się jatro o czwartej, 


Wszystkich czytelników naszych, prosimy uprzej- 
mie o nadsyłanie nam jak najszczegółowazych infor: 
macyj o objawach ruchu wyborczego w ich oko- 


licach. 
Z KRAJU. 


Wystawa prac uczniów szkoły dla 
przemysłu drzewnego w Kołomyi. 


KOŁOMYJA 22 go lipca. Wystawa prac uczniów 
szkoły dla wyrobów z drzewa, otwarta przez trzy 
dni, a odwiedzana liczniej niż w latach nbiegłych, 
wykazała znowu znaczby postęp w ich pracy. 

Prace uczniów pomieszczono w salach na I i II 
piętrze; na pierwszem mianowicie umieszezono roboty 
z pracowni poszczególnych, t. j. stolarskiej, stolarsko- 
tokarskiej, ciesielskiej i snycerskiej, d»l'j rysunki do 
nauki o formach architektonicznych, rysunki oddziałn 
ciesielskiego i rysunki uczennic t. zw. „Sali publicz- 
nej dla rysnzków*, wreszcie prace uczniów oddziału 
snycerskiego, okazy z drzewa cięte, rysunki zawodo- 
we i anatomiczne, w salach zaś II piętra rozłożono 
rysunki odręczne elementarne, zawodowe stolarskie, 
ornamentalne i figuralne, oraz modele ornamentalne 
i figuralne. 

W ogólnych zarysach prace stolarskie przedsta” 
wiają się dobrze. Widzimy tu garnitur mebli (kana- 
pę i sześć foteli) bardzo ładnie wykonanych, oraz 
biurko i toaletę, znaną nam z zeszłorocznej wysta- 
wy. Okazy te są piękne i mozolnie wykończone; 
szafa w stylu secosji, pnlpit, biurko z drzewa orze- 
chowego, łóżko pojedyńcze, stołek a raczej krzesło, 
wykonane w sposobie hnculskim, z jednego drzewa 
wyrzynane i inkrustowane, przedmiot, zdaje nam się, 
cokolwiek drogi (120 kor.), znalazł jednak nabywcę. 
Jest tu jeszcze kilka przedmictów stolarskiej i tokar- 
skiej roboty, które tak, jak poprzednie, świadczą 
o sumiennej pracy i nance praktycznej w pracowniach 
pp. Biłeńskiego i Prokopowicza. 

Zaraz przy wejścin naprzeciw drzwi widzimy ta- 
bernaculum, starannie wykonane, rzekłbyś w stylu 
bizantyńsko romańskim, gdyby nie słapki narożne ro- 
wkowane, których w obu stylach nie znajdujemy, ł 
gdyby nie trójramienne krzyże papieskie, które nie- 
zupełnie w tych miejscach swe zastosowanie znajdn- 
ją. Całość tego tabernaculnm weale dobre robi wra- 
żenie, a ozdoby na niem świadczą o starannem wy- 
konanin w pracował p. Hnatkowskiego. 

Dalej wpadają w oko modele, wykonane w od- 
dziale ciesielskim: dcmka wiejskiego, mostów,- wiązań 
dachowych i t. p. — Są to okazy, zajmujące fa- 
chowców, i bardzo odpowiodne dla nauki praktycznej 
ciesielskiej, którą prowadzi p. Dziubiński. Rysnnki 
form architektonicznych, które znajdujemy obok prae 
nauki ciesielstwa, są bardzo starannie wykonane. 
Dział tej nanki prowadzi dyrektor szkoły p. Kallay, 
który pod względom dokładnego i doskonałego wy- 
kończenia tych rysunków jest przykładem dla naa- 
czycieli rysunków. W tym oddziale nanki zdałoby się 
jednak — naszem zdaniem może trochę więcej 
urozmaicenia. Zaniedbano n. p. styl gotycki, który 
uczniom również przydać się może. 

Oddział rysunków bndowlanych bardzo przedsta- 
wia się ładnie i bogato; widzimy rysunki różnych 
budowli od pojedynczych domów do wykwintnych will; 
przekroje i rzuty poziome tych budowli, plany sytna- 
cyjne i t. d. P. Janeckiemn, który prowadzi tę nan» 
kę, należy się pelne nznanie. 

Obok są nmieszczone prace uczennie „Sali pu- 
blicznoj dla rysunków“, nowość, w tym rokn zapro» 
wadzona przy tutejszym zakładzie. Jesteśmy napra- 
wdę w kłopocie. Przyzwyczailiśmy się widzieć dotąd 
w tej szkcle rzeczy poważnie traktowane, prace sū- 
miennie i systematycznie wykonane i to we wszyst- 
kich działach nanki. Tymczasm mamy przed sobą 


| sporo rysunków, ołówkiem i farbami wykonanych, 


głowy, ręce, figury całe, główki, figurki i krajobra- 
zy secosjonistyczae, kwiatki, winogronowe gałązki 


2 dnia 24 Lipca 


it. d., lecz wszystko to nosi na sobie cechę dylen 
tantyzmn i przedstawia się raczej jako zabawka, nie 
zaś poważna nanka, Przypatrzmy się naprzykład tej 
„głowie niewolnika* Michała Anicła, rysowanej o- 
łówkiem. Czoło wydaje sią węższem od szczęki dol: 
nej, neta, nos i oczy nieproporcjonalne cieniowanie 
płaszczyzn, choćby tylko szkicowe, jest nieprawidło- 
we, słowem, widoczny tu brak przedwstępnych stu- 
djów, który przy najlepszych chę:iach, a powiedzmy 
i zdolmościach, nie doprowadzi nigdy do dobrego wy- 
niku. To samo mniej więcej powiedzieóby się dało o 
wszystkich prawie rysunkach. W rysunkach koloro- 
wanych barwy ze sobą połączone nieumiejętnie, te- 
chnika słaba, rysunek wadliwy. I tu widać brak 
przygotowania, brak stndjów przedwatępnych, a w do- 
datkn dowolsy wybór wzorów. 

Tych rzeczy lekko brać nie można, bo nauka 
choćby rysnaków, jest zawsze nanką. Mamy wszakże 
nadzieję, ża w przyszłym roku dział ten, lepiej 
przedstawiać się będzie, w każdym razie cieszy nas, 
że szkoła wprowadziła już w życie „salę publiczną 
rysunków“, która tutejszej inteligentnej publiczności, 
wiele korzyści przynieść może. 

Obok wspomnianych poprzednio rysunków, znaj- 
dnją się prace uczniów oddziału anycerskiego, wyko- 
nane w drzewie. Z zadowoleniem widz! się te ręce 
i nogi, płaskorzeźbę figaralną, konsolę, ornamenta, 
i dosyć innych przedmiotów starannie i miękko cię- 
tych w drzewie. Widocznem jest tu umiejętne kiero- 
wnictwo snycerza nauczyciela, p. Podgórskiego, który 
Ww tym kierurku po raz pierwszy dał się nam po- 
znać przez prace swych uczniów w tej szkole, jako 
snycerz-artysta. Przy praczch snycerskich są także 
wystawione i rysunki zawodowe unycerzy. Te są trak- 
towane więcej szkicowo. Nie szkodziłyłoby jednak, gdy- 
by były wykonane dokładniej i staranniej. Zwłaszcza 
rysunki anatomiczne, wykonane ołówkiem, można 
wziąć za szkice podręczne do nauki, Tuż obok w 
kancelaraji szkoły, widzimy jeszcze dwie płaskorzeź: 
by, twarze cięte w drzewie, i biust dyrektora zakła- 
du, medelowany w glinie. 

Są to rzeczy, wykonane przez nanezyciela szkoły 
p. Podgórskiego, więc też stoją po za rubryką „Wy: 
stawy prac nczniów* 1 wychylają się z pod oceny 
w tem sprawozdaniu. 

W salach na II piętrze same rysunki. Większość 
ich prezentuje sig dobrze, lecz nie szkodziłoby, by 
kontury były dokładniejsze, a rysunki czyściej wy- 
konane. Z natury robionym rysunkom możnaby lep- 
szy nadać układ. Zawodowych rysunków stolarskich 
jest także dużo i dobrze rysowanych. 

Ogółem wziąwszy, oddział prof. p. Sperro, jest 
bardzo pracowity, i widocznem jest, iż nauczyciel 
pracował, by nezniowie czas nauki wykorzystali. 
Głeometryczne rysnnki, wykonane ped kierunkiem p. 
Fingera są doskonałe, to samo mnsi się powiedzieć 
o rysunkach ornamentalnych i figuralnych w mode- 
lowania ornamentalnem i figuralnem. Zwłaszcza mo. 
delowanie jest prowadzone nmiejętnie I fachowo przez 
p. Goligowskiego, artystę rzeźbiarza. 


TAJEMNICA 
JENERAŁA TREMONT. 


ROMANS 


przez 


JERZEGO OHNETA. 


(Ciąg dalszy). 

— Dajcież mi pokój. Drwię sobie z was! — 
mruczał Eljasz. 

— To nie dobrze — zauważył Włoch, spo- 
glądając złowrogo. Hrabia Cezary Agostini nie 
urodził się na to, by taki Lichtenbach obrażał 
go darmo. 

— Darmo! Wierzę bardzo, byłoby to pierw- 
szy raz, że uczyniłbyś pan coś darmo. 

— Zgoda! — zawołał Hans stanowezo. — 
Nie przyszliśmy tu na to, aby krzyżować broń, 
ale aby znaleść punkt wyjścia. To pewna że 
baronowa skrewiła mocno. Zadurzyła się w mło- 
dzieńcu i spełniła zadanie tylko do połowy. Te- 
raz on się ma na baczności. Nie powie już nie 
więcej. Chyba, że ja się podejmę wypytać go, 
ale to będzie ostateczny środek. Zachowajmy tę 
gruszkę 'na pragnienie. Obecnie sytuacja jest ta- 
ka: Mamy wyrób doskonały, tylko jest brutalny 
w wybuchu, proch Trómonta zaś jest stopniowa- 
ny. W tem mieści się prawdziwa wartość wy- 
nalazku. Możemy oskarżyć tych, którzy wyzy- 
skują wyrób Trómonta, o naśladownictwo, stąd 
powstanie rozgłos, skandal i może nam posłużyć 
za Środek do transakcji. 

— Jakto? — zapytał Lichtenbach zaintere- 
sowany. 

— Poślij pan do Baradiera i Grafta dobrze 
wybranego delegata, by im ofiarować pokój. 
Nie przyjmą go! 

— Skąd pan możesz wiedzieć ! Główna rzecz, 
aby im zaproponować odpowiednio, udzielić im 
korzyści materjalnych i moralnych, wreszcie do- 
prowadzić do lania sie spraw obydwóch. 


79) 


| „GŁOJS NARONU" 


Kończąc niniejsze sprawozdanie, musimy oddać 
należne uznanie wszystkim pp. profesorom szkoły za- 
wodowej dla przemysłu drzewnego w Kołomyi, jako 
cichym pracownikom przemysłn artystycznego na ni- 
wie ojczystej. Usiłowania ich wydają dobre owoce i 
miejmy nadzisję, że tak będzie i dalej. St. R—r. 


ZE SWIATA. 


Z krainy snobów. 


Speknlacja na snobizm jednostek ma w Anglji 
taksamo zapewnione powodzenie, jak w innych kra- 
jach spekulacje na głupotę maa. W ostatnich dniach 
damy najprzedniejszej arystokracji londyńskiej wpa- 
dły na nowy pomysł w tym kierunku. Skorzystawszy 
mianowicie ze sposobności, żs obecnie bawl w stolicy 
nad Tamizą bardzo wielka liczba miljonerów amery- 
kańskich, urządziły one w sławnych na cały świat 
salach „Stafford House“, pałacn księcia Sutherland, 
wieczorek, połączony z przedstawieniem teatralnem i 
prodnkcjami wokalnemi. Karty wstępu kosztowały 
1.000, 500, 63 i 42 koron. Są to oczywiście ceny 
niezmiernie wysokie, ale prawdziwy snob płaci chę- 
tnie takie sumy; nie robi tego oczywiście dla śpie- 
wu, czy teatru, ale po to, aby być przywitany i u- 
goszczony przez komitet dam, w skład którego wcho- 
dziło tym razem pięć księżniczek, trzy hrabiny, je: 
dna margrabina i jeszeze kilka insych arystokratek. 

Mimo więc tego, że wstęp był tak drogi, dobi- 
jano się formalnie o bilety. Kart wstępu po 1.000 
koron wydano tylko dziesięć. To też gdy jeden z 
tych „szczęśllwców*, którzy zdołali dostać taki bilet, 
zachorował i nie mogąc przybyć na wieczór, odesłał 
swą kartę, oddając ją komitetowi do dalszego rozpo: 
rządzenia, wszczęła się istna bitwa koło kasy. Na: 
zwiska „azczęśliwców* zostały następnie ogłoszone w 
pierwszych dziennikach londyńskich. W liezbie ich 
znajdował się także i brat osławionego Cecila Rho- 
desa. 

Gdy spostrzeżono, że „interes idzie”, postanowio- 
no co rychło wydać sortę biletów po 500 koron, o 
których z początku nie myślano. Te również zostały 
w jednej chwili rozchwytane, Najwięcej amatorów 
znalazło się na bilety po 3 gwineje, tych jednak 
było tylko 490. Rozsprzedano je taksamo szybko, 
jak i karty po 42 kor. Do kolacji miał każdy ucze- 
stnik wieczorku równe prawo, ale „pièce de rósistan- 
ce“ u stołu, zarezerwowanego dla właścieieli bile- 
tów po tysiąc marek, stanowiło pięć księżniczek, sto: 
jących na czele komitetu. 

Za trzy gwineje wolno było wejść także do sali 
koncertowej, gdzie między innemi śpiewała aławna 
pani Melba. Zresztą warto było zapłacić już ehoćby 
za to, aby zobaczyć wspaniały pałac „Stafford Hon: 
se“, jsńóniejący nadzwyczajaym przepychem. Aby so- 
bie wyobrazić ogrom bogactwa właściciela tego pa: 
lacu, księcia Sutherland, dość przypomnieć anegdotę, 
według której książę miał tak zaimponować swego 
czasu ojen obecnego szacha perskiego, że ten ostatni 


— Toby było ratunkiem! A nawet tryum- 
fem, zawołał Lichtenbach. Gdybym ich tylko 
dostał w ręce, a podejmuję się ich zdeptać! 

— Mam to zaufanie do pana. — A! odży- 
łeś pan! 

— Bo zabija mię myśl, że miałby mię po- 
dejść Baradier i Graff! Całe moje życie byłoby 
bez celu w takim razie. Od czasu, jak jestem w 
Paryżu, jedna rzecz mię zajmuje: szkodzić im! 
Miałbym wyrzec się tej przyjemności? Toby 
było zbyt przykre! Ale kogo im posłać? 

— Jakiego księdza, poddał Agostini. 

— Księdza d'Escayrac, jeżeli zechce oddać 
mi tę przysługę! To taki gorliwy kapłan i ucie- 
szy się, że znajdzie sposobność do spełnienia do- 
brego czynu, do pojednania powaśnionych. A jak 
on umie kruszyć serca? Naturalnie niczego się 
nie domyśli i z całym zapałem spełni swoje po- 
słannictwo. Ale co zaproponować im? 

— Wszystko, co pan sądzisz, że przyjmą. Co 
to pana kosztuje? Odbierzesz im to i tak póź- 
niej. Czy nie ma pan córki? Jest starannie wy- 
chowana i miła, jak mi mówiono... 

— Więc cóż? 

— Ofiaruj jej rękę dla młodego Baradiera 
z olbrzymim posagiem... 

Tym razem Agostini zamanifestował żywe 
niezadowolenie. 

— Aja? A ja? Gdzież jestem w tej kom- 
binacji ? Zapominacie o tem, że panna Lichten- 
bach mnie jest przyrzeczoną ? 

— To ją panu „odrzeknę* — zimno odpo- 
wiedział Hans. 

— Czy chcecie żartować ze mnie? 

— Nie żartuję nigdy z ludzi bez potrzeby. 

— Więc to na serjo ! Myślisz zniweczyć wszy- 
stkie moje zamiary ? 

— (o pomogą zamiary, jeśli Lichtenbach 
upadnie ? Czy sądzisz zresztą, że Eljasz jest czło- 
wiekiem, któryby troszczył się o ciebie, gdy mu 
nie jesteś już potrzebny ? Nie rób awantur. Je- 
żeli potrzeba ułożyć się z tobą, dadzą ci pie- 
niędzy. Wiem, gdzie je znaleść. 

Pieknv Włoch nołożył reke na sercu. 
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radził księcia Walji, obecnemu królowi Edwardowi 
VII, aby raczej kazał takiego majętnego poddanego, 
jak książę Sutherland, stracić, a następnie majątek 
jego skonfiskować. 

Burgrabia pałatn, który oprowadzał gości po sa- 
lach, spełniał swój nrząd z taką nadzwyczajną go- 
dnością, że wielu brało go za samego księcia. Nie 
można pominąć tn jeszcze jednego szczegółu. Damy 
z arystokiacji aprzedawały rozmaite pamiątki po mi- 
nimalnej cenie pół gwinei za sztnkę. Oczywiście pra. 
wdziwi „snobowie* prześcigali się nawzajem, aby za. 
płacić za taką pamiątkę więcej, aniżeli drugi. 

Wiele, bardzo wiele pieniędzy kosztował wieczór 
w salach „Stafford Honse*.. Nie wiadomo jednak 
naprawdę, co właściwie w tem wszystkiem budzi pe. 
wnego rodzaju niesmak. Czy snob, który za parę 
funtów szterlingów kupuje sobie prawo i możność, 
porozmawiać z damami najprzedniejszej arystokracji, 
uściaaąć ich rękę lub obok nich wieczerzać, czy ra- 
czej ci wysoko urodzeni, którzy za pieniądze robią z 
siebie i z swego towarzystwa widowisko... podobno 
dla celów humanitarnych ! 


-_ KRONIKA. 


Kalaedarz kosolelay. Dziś, w środę Krystyny. panny, 
męczenniczki i Franciszka Solańskiego; we czwartek Ja. 
kóba, apostoła i Krzysztofa, męczennika; w piątek Anny, 
Matki Nsjśw. Marji Panny. 

W piątek w kościele Najśw. Marji Panny Wotywa 
fundacyjna u godz. 9 przed ołtarzem św. Anny. 

Kalendarz myśliwski. W lipcu wolno polować na: 
rogacze (samce sarn), oraz na ptactwo wodnei błotne. Dzi- 
ki i lisy należy tępić. 

Przez cały rok nie wolno polować i należy ochraniać: 
łanie, sarny [kozy], cielęta i Spiczaki, tudzież samice 
głuszców i cietrzewi. 

Kaleadarz rybacki. W lipcu wolno łowić: bolenia,, 
lipienis, głowacicę. swinkę, sandacza, pstrąga, cytrę, 
brzanę, jazia i łososia, oraz raka samca. 

Kniendarz astrenomiozny. Wschód słońca rozpoczął się 
dzió o godzinie 4 minut 1, zachód „przypada o godz. 7 
minut 32, długość dnia godzin 15 minut 31. 

Stas pewletrza. Dnia 24-go lipca o godzinia 7 rano 
barometr 736 0, termometr -+ 186, wilgotność 87%,, wiatr 
zachodni. Zachmurzenie 4. 


REPERTUAR OPERY POLSKIEJ ŻE LWOWA W KRAKOWIE 


W środę, 24 lipca: „Mauru“, opera w 3 aktach I. J. 
Paderewskiego (przedostatni raz). 

We czwartek, 26 lipca: „Traviata*, opera w 4 aktach 
Józefa Verdi'ago. (Uroczyste przedstawienie ku uczczeniu 
pamięci Verdie'go), gościnny występ p. Lud. Marek-Ony- 
szkiawicz (ceny miejsc zniżone). 

W piątek, 26 lipca: „Manru*, opera w 8 aktach I. J. 
Paderewskiego, po raz ostatni, oraz ostatni występ Aleks. 
Bandrowskiego. 

W sobotę, 27 lipca: „Carmen*, opera w 4 aktach H. 
Meilhaca i L. Halevy'ego, muzyka Jerzego Bizet'a. 

W niedzielę, 28-go lipca: „Marta“, czyli „Kiermasz w 
Ryszmondzie*, opera w 4 aktach w 6 odsł. W. Friedri- 
cha, muzyka F. Flotowa. 

Bilety na powyższe przedstawienia już od dziś naby- 
wać można bez Żadnej dopłaty tylko w kasie teatru miej- 
skiego. 


— Ale jakież wynagrodzenie zdołałoby mię 
pocieszyć ? 

— 0!- szydził Hans— iemy, że twoje ser- 
ce jest równie czułe, jak delikatne! 

Lichtenbach, który milczał, gdy była mowa 
o jego córce, odezwał się teraz: 

— Baradier pojąć Lichtenbachównę za żonę! 
Czy to możliwe! Nigdy w życiu nie zgodzi się ` 
Baradier i Graft... Ja sam powinienbym prote- 
stować całemi siłami przeciw takiemu projektowi. 

Zamilkł na chwilę, jak gdyby zatopiony w 
wspomnieniach, potem mówił wolno : 

— A jednak moja córka zrobiłaby dobrą 
partję. To są uczciwi ludzie! I ona jest dzie- 
ckiem uroczem i dumnem. Gdybyż się zgodzili! 
Moja córka byłaby pewna szczęśliwej przyszło. 
ści, żyłaby w pokoju i szacunku. Ci Baradiero- 
wie to uczciwi ludzie. Jeśliby przyjęli moją cór- 
kę, to obchodziliby się z nią dobrze. Nie wpa- 
dłaby w ręce awanturnika. Nienawidzę ich. ży- 
czę im nieszczęść za wszystkie upokorzenia, jakich 
doznałem z ich strony. Ale gdyby przyjęli mo- 
ją córkę! . 

Łza spłynęła po policzku Eljasza, łza droż- 
sza od brylantu, gdyż ją wywołało uczucie oj- 
cowskie. Hans przerwał ten wybuch czułości. 
Nie lubił wzruszeń : > t 

— Więc pan przyjmuje mój plan? Uczynisz 
pan kroki pokojowe wobec naszych przeciwni- 
ków, ofiarujesz im, co zechcesz, to już pana rzecz. 
A jeśli sprawa się nda, natenczas połączymy obie 
rzeczy. Tylko pan ukaże Się na zewnątrz, ale 
naturalnie zachowa nam nasz udział. 

Dobrze. 

Więc sługa nniżony. 

Hans i Agostini odeszli. 

Eljasz chodził po gabinecie zamyślony, potem 
otworzył jedne z bocznych drzwii udał się do córki. 

Marja pracowała, Biedząc przy oknie, WJ 
chodzącem na ogród. Ubrana w suknię niebie 
ską z gipiurowemi koronkami, przedstawia? 
obraz dziewiczej słodyczy, napełniając czułość. 
serce Ojca. 


(Ciąz dalszy nast 
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REPERTUAR TEATRU LODÓW. W UJEŻDŽALNI POD KAPUGYNANI. 


We ezwartek, 25 lipca po raz pierwszy słynna sztuka 
Barreta: „Ligja* (prześladowanie Chrześcijan za Ne- 
rona). 

Kostjumy i dekoracje z teatru hr. Skarbka ze Lwowa. 
Bilety wcześniej nabywać można w sklepie p. Fenza, Ry- 
nek główny, róg Szewskiej. 


Kupujcie tylko u Chrześcian ! 


+ W miejsce zmarłego 0 Samuela Rajssa o- 
brany został gwardjanem OO. Franciszkanów w Kra- 
kowie ks. Marjan Sobolewski. 

+ Z Uniwersytetu. Pp.: Jan Buzek, rodem z Cio- 
rzyna i Zdzisław Manrer, rodem z Kolinszowy, otrzy- 
mali na tutejszym Uniwersytecie stopień doktora wszech 
nask lekarskich, zaś p. Bronisław Jan Skubiejski, 
praktykant konceptowy dyrekcji skarbu, rodem z Tar- 
nowa, stopień dra praw. 

* Niosłychaną praktykę fiskalną wprowadzono 
obecnie w naszem mieście, a ofiarą jej padliśmy przed 
kilkoma dniami. Otrzymaliśmy mianowicie w połowie 
maja z magistratu miasta Ropczyc list niefrankowa: 
ny, za który poczta domagała się opłaty 20 halerzy. 
Ponieważ z zasady listów niefrankowanych nie przyj: 
mujemy, przeto list został zwrócony. Jakież było na- 
sze zdumienie, gdy po dwóch miesiącach zjawia się 
w naszej administracji krakowski egzekutor podatko- 
wy magistracki i przedstawiając kwit l. 449 z 16 
lipca, oraz ów list ropezyckiego magistratu z maja, 
zażądał wypłaty 10 centów pod grozą egzekncji. Jest 
to „novam“ tak potworne i idjotyczne, źe doprawdy 
wartoby było wiedzieć, w czyjej głowie się wylęgło. 
Nie można było tak, jakby należało, egzekutora za 
drzwi wyrzucić, bo jeszcze wyniknęłaby z tego spra- 
wa karna zakończona latami więzienia. Podajemy te- 
dy do wiadomości wszystkich, którzy listy niefranko= 
wane otrzymują, że jeśli nie zapłacą podwójnego por- 
torjum, to ściągnie z nich odnośne kwoty — egze- 
kator! Ludność powinna się energicznie bronić prze: 
ciwko temu nowemu łapiskórstwn, dającemu w dodat- 
ku pole różnego rodzaju „figlarzom* do nadsyłania 
całego oceanu listów niefrankowanych każdemu, kogo 
się chce wprowadzić w konflikt z władzą i pokrzyw' 
dzić na kieszeni | 

* Burza z ulewą, która wczoraj po południu 
przeazłs nad naszem miastem od strony południowe- 
go'wschodu, pod względem ulewy była jedną z naj- 
silniejszych bieżącego lata i równać się może małe. 
mu oberwanin chmury. Woda lała się z góry całymi 
strumieniami w połączeniu z drobnym a nieszkodli- 


wym gradem. W jednej chwili ulice i chodniki zo: j 


stały zalane, a woda wdzierała się we wszystkie o- 
twory, zalewsjąc wszystkie roboty ziemne. W dawnej 
klinice chorób wewnętrznych przy ul. Kopernika za- 
lała woda suteryny, wskutek crego wzywano straż 
pożarną do wypompowania wody. W podkopie nl. Lu: 
bicz, pod mostem kolejowym, woda, spływając z dwóch 
stron i wypychana z kanału, utworzyła jezioro na 
70 cm. głębokie, tak, że komunikacja na pewien czas 
dla pieszych była całkiem przerwana. Przy ul. Ko: 
lejowej zalała woda rowy kopano do zakładania ka- 
blów telegrafńiczno-telefonicznych. Po opadnięcin wody, 
wszędzie na chodnikach pozostał muł czarny lnb sza: 
ry, pochodzący z knrzu i brudu ulicznego. Wypadka 
z piorunami nie było żadnego. B'yskawiee i grzmoty 
były wprawdzie silne, lecz jeden tylko piornn można 
było zauważyć, a i ten nie wiadomo gdzie nderzył, 

* Prasa poznańska o „lanku“. Znakomity u- 
twór Żsleńskiego, przyjmowany z takim zapałem 
przez krakowską publiczność, doczekał się obszernego o- 
mówienia na szpaltach „Dziennika Poznańskiego“. 
Krakowski kcrespondent tego pisma podsje obszernie 
treść opery, stwierdza, że w twórczości Żeleńskiego 
widać ciągły postęp, i że potęga natchnienia porywa 
autora „Janka“ w coraz to wyższe sfery twórcze. 
Z fachowych głosów prasy cytuje „Dziennik Poznań- 
ski“ zdanie, wypowiedziane o „Janku“ przėz nasze- 
go sprawozdawcę muzycznego, 

* Omal nie katastrofa. Tor kolejowy od stacji 
kolei kocmyrzowskiej do gazowni miejskiej, dla do- 
Wozu węgla, niema Żadnego zabezpieczenia. Wezoraj 
Po połndnin jadący fjakrem Nr. 117 p. Jakób Kraus, 
èma] nie został rozjechamy przez pociąg węglowy, 
który się niepostrzeżenie wysunął z gazowni. Jedynie 
rączości konia zawdzięczyć należy uniknięcie niechy- 
bnego wypadku. Pociąg byłby przejechał ofiarę tak, 
juk to miało miejsce w ulicy Pawiej. 

* Od p. Schlesingera, b. nanczyciela ludowego 
etrzymujomy pismo z powołaniem się na § 19 u. pr.; 
pismo to jednąk wymaganiom przepisu ustawy nie odpo- 
włada i dlatego pokrótce tylko rekapitulajemy jego treść, 
przyczem zaznaczamy, że przez pomyłkę drukarską 
w pewnej części egzemplarzy wydrukowano w jednem 
miejsen artykała o wiecu nanczycieli, zamiast „pana“ 
Schlesingera — „posła* Sehlesingera. Oczywiście p. 
Fe, mj nigdy żadnym posłem nie był i nie bg- 

e. 


W sprostowania swojem p. Sehlesinger zapewnia, 
że wniosek, protestujący przeciw miańowaniu księży 
inspektorami szkolnymi, postawiony został nie przez 
niego, ale przez p. Rosoła; p. Schlesingsr nawet nie 
miał sposobności nad tym waioskiem głosować, bo 
był w sąsiedniej sali. 


DZI z A ZZ OT OE E EE E 


„GŁOS NABODT: 


Przyrnaje się natomiast p. Schlesinger do tego, 
że zapytał zgromadzenie, czyby nie należało wziąć 
pod rozwagę, iż $ 12 ustawy z dnia 25 maja 1868, 
mówiąc o składzie Rady szkolnej krajowej zastrzega, 
iż mają w niej zasiadać duchowni wyznań w kraju 
istniejących, a zatem czyby nie należało wziąć pod 
rozwagę sprawy powołania reprezentanta duchowne- 
go (!) wyznania (!) żydowskiego. „Z góry liczyłem — 
dodsje p. Schlesinger — iż zgromadzenie nie zgodzi 
się na pomnożenie liczby reprezentantów duchownych 
wyznań, w krsja istniejących, lecz mnie chodziło o 
spełnienie zadania referenta, Nieprawdą jest, aby 
mnie do tego namówili byli po:łowie demokratyczni; 
namawiać nie potrzebowali, bo powyżej wyłuszczyłam 
powody, dla których to uczyniłem.* 

Wyjaśnienie to w niczem naturalnie zmieaić nie 
może zapatrywań, jakie wypowiedzieliśmy o niesły- 
chanym i oburzającym pomyśle p. Schlesiagera. W 
końcn swego pisma bardzo się na nas gniewa p. 
Schlesinger za to, że nazwaliśmy go „neofitą* i twier: 
dzi, że „trudniej przyjąć wiarę chrześcijańską i zno: 
wić prześladowania jedaych i drugich, niźli być w 
miłem położeniu, że się bez winy lub zawugi należy 
z urodzenia do tej lub owej wiary“. Owe „prześla: 
dowania* stwarza sobie niepotrzebnie właśnie sam p. 
Schlesinger przez to, że stara się o względy tych, 
z którymi oficjalnie zerwał, chcąc zapewne zyskać w 
ten sposób zanfanie zarówno jednych, jak dragich!! 

* Wypadek w żydowskich kamieniołomach. Po- 
gotowie ratunkowe zostało wczoraj po południu we- 
zwane na Podgórze do wapiennika Libana i Ehren- 
prelsa, gdzie 16-letni; Franciszek Nowakowski, pra- 
cujący W kamieniołomach, wakntek stoczenia się cię: 
żkiego kamienia ze znacznej wysokości, został nie- 
bezpiecznie zraniony w głowę a nadto ma złamane 
prawe podudzie, że aż kość sterczy ma zewnątrz. Po 
opatrzenin pogotowie odwiozło Nowakowskiego do 
szpitala św. Łazarza do pawilonu chirurgicznego. — 
Towarzystwo ratunkowe jnterweniowało wczoraj aż 
w 17 wypadkach. 

* Jak Daszyński został posłem z „woll ludu*. 
Trybunał orzekający pod przewodnictwem radcy Tu- 
rowicza, na wniosek zastępcy prokuratora p. Ptasia, 
skazał Abrahama Jnckera za oszustwo wyborcze pod- 
czas głosowania na posła do Rady państwa z V. ku- 
rji, dnia 18 grudnia 1900 r. Jucker stanął przed 
komisją wyborczą, gdzie chciał głosować za Salomo- 
na Kellera. Kiedy jeduak zanważono w komisji, że 
za Kellera jaż głosowano, komisarz wyborczy oddał 
Juckera w ręce policji. Przesłuchany w śledztwie ze- 
znał, iż kartę legitymacyjną wręczył mu Adolf Mii. 
risch, który nakłonił go, aby za tą kartą głosował. 

Razem z Juckerem zasiadł na ławie oskarżonych 
Adolf Miirisch o współwinę występku. Miirisch atoli 
wypiera się tego czynu. Trybunał uwolnił Miirlischa 
od oskarżenia, Juckera zaś uznał winnym przekro- 
czenia $. 8 art. VI i przekroczenia kradzieży, za 
co wymierzył mu miesiąc ścisłego aresztu. 

Ochrona przed wścieklizną. Wobec pojawienia się 
wściekiizny wśród paów w Podgórza i w okolicy, 
Magistrat m. Krakowa plakatami ogłosił rozporzą- 
dzenie, przypominające przepisy o zaopatrzeniu psów 
w kaganiec. 

Nie mętne piwo! Szynkarz Mehl prosi nas o 
sprostowanie, że piwo jego nie jest mętne, lecz że 
zmajdują się w niem... „muszki, skrzydełka, główki 
od muszek i różne inne świństwa". Z przyjemnością 
czynimy zadowyć, +yczenin Mehla, przepraszając czy- 
telników za nieztyą ścisłą iuformację !!! 

Pomników Krakowa z tekstem dr Feliksa Ko- 
pery ukazał się zeszyt szesnasty. Pp. Cerchowie — 
ojciec I syn — mimo ogromnych kosztów wydawnie- 
twa, wiernie dotrzymują wszystkiego, co obiecywał 
rozesłany w swoim czasie prospekt. Przedpłaciciele 
otrzymują w regularnych odatępach czasu coraz to 
nowy zeszyt „Pomników* a w każdym z nich znaj- 
dują, obok gruntownie napisanego tekstu, kilkanaście 
doskonale wykonanych tablic rysunkowych. 

Kto kiedykolwiek miał sposobność zetknąć się 
bliżej z tego rodzaju wydawnictwami — pisze facho- 
we pióro w „Gaz. lw.“ — temu przypominać nie 
trzeba, ile one pochłaniają czasu, pracy i pieniędzy. 
Wprost zdziwienie opanowuje na myśl, jak mogli lu- 
dzie niemajętni, zarabiający ciężko na chleb codzien- 
ny, wziąć na swoje barki tak olbrzymie zobowiąza 
nia? A jednak pp. Cerchowie odważyli się, przystą” 
pili do pomnikowego wydawnictwa i co ważniejsze: 
prowadzą je dobrze i uczciwie, pokładanego w nich 
zaufania nie zawodzą. Inna rzecz, jak wyglądają 
w danym wypadku eyfry niedoborn, choć mieliby 
wszelkie prawo wymagać za swoje niestrndzone za. 
biegi, za mozolną pracę choćby najskromniejszego 
zarobku, bo samo moralne zadowolenie chleba nie 
daje. 

Bez przesady przyznzjemy, że „Pomniki Krako- 
wa* mleżą do dzieł, które naszej literatnrze chlubę 
przynoszą A jeśli tak jest w istocie, to obowiązkiem 
naszego społeczeństwa staje się użyczyć tego rodzaju 
wydawnietwn rzetelnego popareła, Drnkowans na kar- 
tach tytułowych każdego zeszytu „Pomników* listy 
przedpłacicisii aż nadto wyraźnie świadczą, gdzie to 
pierwszorzędaego znaczenia dzieło najgłośniejszy zna- 
lazło oddźwięk ; wyraźnie — niestety — mówią, ile 
tam braknie nazwisk ludzi zamożnych, posładających 
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więzsze zbiory, bibljoteki, archiwa... Tak być dalej 
nie powinno, nie dajmy wydawnietwu upaść ; wszak 
szkoda by była nieodżałowana, gdyby pp. Cercho- 
wie — mimo najszczerszych ze swej strony zamia: 
rów — musieli przerwać drak dzieła w połowie. 

Tekst wydawnictwa na razie nie idzie w parze 
z częścią ilnstrowaną, a to dlatego, ponieważ wy- 
dawcy w poszukiwaniach swoich odkrywają coraz to 
nowe charakterystyczne rzeczy. Dopiero ostatnie trzy 
zeszyty zawrą dokładny spis rzeczy. Materjał, który 
wydawcy przygotowują do następnych zeszytów, jest 
bardzo ciekawy i tak między innemi mają dać dzieła 
rzeźbiarza Jana Marji Padcvano, mistrza 16 wiekn, 
który cały szereg lat w Polsce przebywał i wykonał 
mnóstwo pierwszorzędnych pomników i nagrobków. 
Z polskich artystów uwzględnieni będą w obfitej mie- 
rze architekt Gabrjel Słoński, Jan Michałowicz z U- 
rzędowa i inni. Wogóle wydawnictwo ma objąć o ile 
możności całą historją sztuki rzeźbiarskiej w Polsce 
na podstawie zabytków krakowakich. 

Namlestnictwo wydało rozporządzenie, zabrania” 
jące szynkowania piwa w lokalach „Kółek rolni- 
czych*. 

Zarządzenie to jest wielką krzywdą dla instytn= 
cji „Kółek rolniczych*, a korzyścią dla żydowskich 
szynkarsy. I ci niezawodnie nie żałowali zachodów, 
aby podobny zakaz wywołać!!! 

Zjazd przemysłowy. Depesze rozniosły wiado- 
mość, iż czas odbycia I. Zjazdu przemysłowego z po" 
wodu wyborów przełożony zostanie na inny termin; 
jest ta wiadomość o tyle przedwczesną, że komitet 
zjazdowy jeszcze nad tem nie obradował. Ponieważ 
posiedzenie komitetu Zjazdn odbędzie się 24 b. m., 
przeto sprawa ta w dniu tym zostanie załatwioną. 
Prawdopodobnie Zjazd odbędzie się w dniach 18, 19 
i 20 września. 

Ks. Metropolita Szeptycki powrócił z Wrocławia, 
gdzie zasięgał porady lekarskiej dra Mikalicza. Dr Mi- 
kulicz zapewnił, że choroba ks. metropolity nie jest 
niebezpieczna i zalecił kąpiele parowe. Ks. metropo- 
lita Szeptycki wyjeżdża na kilka dni na wieś na po- 
byt kilkutygodniowy. 

Nowy kościół. W Wołezkowcach dokonał ks. 
kanonik Fischer poświęcenia kościoła pod wezwaniem 
św. Stanisława biskupa. 

Ks. Mardyrosiewiczowi, oskarżonemu o popeł: 
nienie całego szeregu defrandacyj w banku „Pii mon- 
tis“, doręczono wczoraj akt oskarżenia. Rozprawa 
odbędzie się przed trybunałem zwykłym. 

0 karczmę. Z Pieszowa pod Krakowem donoszą 
nam, że proboszcz miejscowy ks. dr Józef Rychlak 
wszelkiemi sposobami stara się o zniesienie karczmy 
żydowskiej, przylegającej do gruntów plebanji, oraz 
o zakupno budynku, w którym się ta karezma mieści. 
Karczmarz Józef von Joskele Gronner za to czyni 
zabiegi, aby wszelkiemi drogami utrudniać szlachetne 
zamiary ks. dra Rychlaka, głosząc wszędzie, że jego 
wpływy i stosnnki muszą w decydujących sferach od: 
nieść dla niego pożądany skutek. Wobec tak szu: 
mnych i stanowczo wygłaszanych zapewnień, moża: 
bnem jest, iż żyd będzie tryumfował, co byłoby wiel: 
ką klęską wobec kilknletniej pracy ks. dra Rychlaka, 
który dla dobra miejscowego ludu pragnąłby znów 
swoje dzieło o krok maprzód posunąć. Godziłoby się, 
aby władze, obowiązane do czuwania nad  polepsze: 
niem bytu i nad postępem cywilizacyjnym naazego 
ludu, zwróciły pilną i baczną uwagę, aby to złe, 
które jest prawdziwem nieszczęściem | zgubą, zupełnie 
wykorzenić. 

Zawsze oni! 26 lat licząca Regina Jonkler, sta: 
nu wolnego, kupcowa, prowadziła handel bławatny 
w Podgórzu, wspólnie z Abrahamem Scheinowitzem, 
lecz w listopadzie 1900 r. oboje popadli w niewy- 
płacalność, a nie mogąc wykazać, iż jedynie bezwin- 
nie i przez nieszczęśliwe wypadki popadli w niemo 
żność zaspokojenia swych wierzycieli, zostali oskar- 
żeni przez prokuratorję państwa o występek z §. 
486 u. k. Trybunał w dniu 23 b. m. pod przewo: 
dnictwem rad'y Turowicza, po przeprowadzonej roz- 
prawie uwolnił Scheinowitza od oskarżenia, zaś Ro- 
ginę Jonkler zasądził na trzy tygodnie zwyczajnego 
więzienia. Jonkler, która nie miała pieniędzy na po- 
krycie pretensji swoich wierzycieli, pojawiła się na 
sali rozpraw w jedwabnej sukni. 

Tenże trybunał Bronisława Maksymowicza, oskar- 
żonego o zbrcdałę obrazy majestatu, uznał winnym 
przekroczenia ustawy o pijaństwie | wymierzył mu 
10 dni aresztu, 

Na wycieczkę, urządzoną przez komitet klubu u- 
rzędników kolei państwowych do Skawiny, wybrał się 
także żyd Horowitz z Krakowa z całym zasobem co- 
riandoli. Dla reklamy rozdał om z początku kilka 
paczek, ale potem sprzedawał je po 10 ct. Obnrza- 
jącem jest, że na każdym festynie lub wycieczce 
znajdujemy zawsze jakiegoś natrętnego żyda, który 
nag wyzyskuje, jak może. 

Wypadek kolejowy zdarzył się, jak zawsze, na 
linji stanisławowskiej. Pociąg ur. 3451 wjechał mię- 
dzy stacjami Dereniówka i Trembowla na farę, przy- 
czem jedna kobieta ma miejsca poniosła śmierć, a wo- 

| źmiea z drugą kobietą i dzieckiem zostali skaleczeni, 

Z Tarnowa p!szą: Z powoda narodzenia się sy- 
na, postanowił książę Eustachy Sezguszko ufaado: 
wać własnym kosztem kcściół w Porgbie radlnej, a 
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w innych parafiach, do dóbr jego należących, przy- 
czynić się odpowiedniemi datkami do ozdobienią lab 
restauracyj kościołów. 

Wieliczka w Zakopanem. Prawdziwą  niespo: 
dziankę przygotował p. Adam Kaczurba, właściciel 
photoplasticum, przybyłym ze wszystkich dzielnie Pol. 
ski do Zakopanego. Oto przy ul. Krupówek, otworzył 
paRoramę Wieliczki, która wiernie i plastycznie od- 
dara, budzi zachwyt i ściąga licznych widzów, tem- 
bardziej, że kopalnie Wieliczki są obecnie dla tary- 
stów, tak dobrze, jakby zamknięte. 

Arystokratyczne policzki. Ze Lwowa donoszą : 
Lepszą zabawą, niż w szynku za drągiem, urządził 
sobie przed niedawnym ezasem pan baron Banhidy, 
w czytelni hotelu Georgea. Wypoliczkował on hr. 
Jana Tarnowskiego, napadłszy go przy stoliku. 

Sprawa ta była już przedmiotem sporu w tutej- 
szym sądzie powiatowym i baron Banbidy został ska- 
zamy na grzywnę w ks=ocie 500 koron. 

Obie strony zgłosiły od tego wyroku odwołanie. 
Baron Banhidy został w drugiej iustancjł skazany na 
pięć dmi aresztr, ze względu na to, że czym jego 
był brutalną mapaścią na osobę, która, mając złama- 
ną rękę, nie mogła się bronić. 

Teatr lwowski. Ze Lwowa donoszą: Delegaci, 
którzy urzędują podczas feryj rady miejskiej, nchwa- 
lili nie rozpoczynać rskonstrakcyj i naprawek w no- 
wym teatrze w tym roku. Jedynie uchwalino napra: 
wić mechanizm kurtyny żelaznej, która źe fuukcjo- 


uje. 

Żyda Herscha Heilberga uwięziono we Lwowie 
za to, że pokrzywdził robotników przy wypłacie na 
80 złr. Heilberg jest właścicielem cegielni i trzech 
kamienie. 

Komisja kolejowa zjethała do Nowego Szcza z 
Krakowa z dyrektoram Horoszkiewiczem na czele, 
celem zbadania przyczyn dość częstych wypadków z 
robotnikami w tutejszej ogrzewalni. Po zbadaniu isto- 
tnego stanu rzeczy oświadczył dyrektor, iż przeciwko 
niektórym funkcjonarjnszom zostanie wytoczone śledz: 
two sądowo karne za niezachowanie przepisanych 
środków ostrożności. 

Zaburzenia pomiędzy policją a robotnikami wy- 
wiązały się wczoraj wieczorem we Lwowie. Robotni- 
cy po zgromadzenin socjalistycznem szli zwartym tła: 
mem przez ulicę Jagiellońską. Urzędnik policyjny 
Wyszyński wezwał tłum do rozejścia się. Gdy go 
niensłuchano, rozpoczęły się bójki. Wśród bójek, po- 
licjanci pobili p. Płoira Senintę, ucznia szkoły Sztuk 
pięknych w Krakowie, który przypadkiem znalazł się 
wśród zbiegowiska. P. Senmiuta, chory na serce, do- 
stał w nocy wybuchu krwi i oddał swoją krzywdę 
na drogę sądową. 

„Zawisza Czarny“ Tetmajera wyszedł już z dru- 
ku we wspaniałem jiustrowanem wielkiem wydaaiu i 
jest do nabycia we wszystkich księgarniach po cenie 
5 koron. Krytyk „Przeglądu“ tak pisze o tej książ- 
66: „Pisaliśmy już parę razy o utworze dramaty- 
cznym Tetmajera pod powyższym 1ytułem, utworze, 
który młodemu poecie, znanemu dotychczaa z pięknych 
wierszy lirycznych, przysporzył także laurów drama. 
turga. Obecnie ukazuje się „Zawisza Czarny* na pół 
kach księgarskich w nader wytwornem wydania, o 
zdobionem rysrrkami brata poety, znanego malarza, 
Włodzimierza Tetmajera. Ilustracje te, całym swoim 
atylem przystosowane do techniki, posługującej się 
tylko dwoma kolorami, czarnym i białym, mają nie. 
poślednią wartość artystyczną. Fantastyczność ich 
świetnie dostraja się do całego tła dramatu, W szcze- 
gólności podnosimy silną charakterystykę postaci w 
obrazie, przedstawiającym Barbera i Felaburga, roz- 
mawiających ze sobą (akt II), rozmach w ilustracji 
do seeny walki (w akcie III) i dzikość fantastyczną 
krajobrazu w ilustracji, przedstawiającej Zawiszę sa- 
motnego wśród gór tatrzańskich (akt IV.) Śaiało 
rzec można, że „Zawisza Czarny“ w obecnom wyda- 
niu jest jedną z najpiękniej wydanych książek, jakie 
się u nas w ostatnich latach pojawity. Czarna okła- 
dka, symboliznjąca legendową zbroję Zawiszy, przy: 
czynia się do harmonijnego wrażenia całości*, 

Z Tarnopola donoszą: Də czego dochodzi bez: 
czelność żydowska, świadczy fakt, który się niedawno 
temu zdarzył w Tarnopolu. Profesor tutejszego gi- 
mnazjuia, Gerula, spotkał ucznia gimnazjalnego, ży- 
da Landaua, palącego papierosa i nie oddającego mu 
należnego uszanowania. Doniósł o tem dyrektorowi, 
który skazał Landana na pięć godzin aresztu. Ojciec 
żydka, adwokat Landau, zaskarżył z tego powodu p. 
Gat} do sądu o obrazę czci syna — a sąd tarno 
polski tę sprawę do rozpatrzenia przyjął! W sądzie 
zebrali się tłamnie gimnazjaliści jako pukliczność, 
Sędzia — szczególniejszy jak'ś sędzia — począł kon- 
frontować uezniów z profssorem a wreszcie zaprzy- 
sigg? szesnastoletniego żydka Landaua, który zaprze: 
czył twierdze: om profesora, Adw. Landau wmówił 
następnie w obwinioncgo profssora, że się mógł omy- 
lié, poczem „wspaniałomyślnie“ "odstąpił od skargi, 
zapowiadsjąc iednak, że sobie poszuka „sprawiedli- 
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woszczy* w Radzie szkolnej. Pamiętajcie zatem, pa- 
nowie nauczyciele, „uie drażnić żydów“ przez zamy- 
kanie ich do karceru za przewinienia, bo inaczej sta: 
niecie przed sądem jako obwinieni! 

Zagadkowe otrucie. Z Drohobycza donoszą: 
Dnia 17 b. m. w południe przyniósł z Michałowie 
14 letni syn Mozes Ochsenberg ojcu swemu Izakowi, 
robotnikowi w rafinerji nafcy braci Handlów obiad, 
który spożyli razem. Zaraz po spożyciu jednak padli 
obaj nieprzytomni. Odwieziono ich natychmiast do 
szpitala, gdzie Mozes zmarł następnego dnia, a ojciec 
Izak dogorywa. Śiedztwo wdrożone i sekcja zwłok 
wyjaśnią może to zagadkowe otrucie. 

Pożar browaru. W Warszawie spalił się wczo- 
raj browar pod firmą „Hermanowa Jung“. Ogień 
szalał w wielkim kompleksie budynków z niesłycha- 
ną gwałtownością. Tylko dzięki nadludzkim wysiłkom 
straży pożarnej, udało się szkodę ograniczyć do 
względnie niewielkich rozmiarów. Straty wyniosą 
wszakże do kilkakroć sto tysięcy rubli, gdyż spłonę- 
ły zapasy fas i beczek, snszarnie i składy słodu, kil- 
ka lodewni, oraz składy z różnemi zapasowemi me: 
blami restanracyjnemi i fortepianami, a badyaki o- 
gień przepalił. 

Podwójne samobójstwo. Z Warszawy donoszą, 
że w ogródkowej restauracji przy ul. Marszałkow- 
skiej po spożyciu kolacji, odebrali sobie życie przez 
otrncie karbolem, Józef Morawski, 25 letai rzemieśl. 
nik i kochanka jego Kornela Garbarczyk. Jako po: 
wód śmierci w pozostawionym liście podaje Morawski, 
że „nie mogąc dłużej przeżyć hańby, umiera dla ko- 
biety, która była ma wierną i którą kochał nad ży: 
cie*. Niejaki M. miał być moralnym sprawcą tra- 
gedji. 

Z dzlejów wałki na śmierć I życie. Z zaboru 
pruskiego donoszą: W zniemczonem miasteczku Cho- 
dzież odbyli hakatyśii zebranie, połączone z zabawą, 
w której brali udzia mieszczanie i robotuicy tamtejsi. 
Przemowę, wzywającą do zwalczania Polaków, wy- 
głosił rektor miejscowej szkoły. 

Komenda wojskowa w Krotoszynie surowo wzbro- 
niła żołnierzom uczęszczać do restauracyj, należących 
do Polaków, aby w ten sposób nie dać się Żołnierzom 
zetknąć z „agitacją polską“. 

Ks. Gryglewiez, proboszcz w Slesinie, wysłał nie- 
dawno paczkę, cpatrzoną polskim adresem, a prze- 
znaczoną dla Poznania. Poczta poznańska, nie chcąc 
ekapedjować podłag polskiego adresu, zwróciła pakiet 
do Slesina. Ks. Gryglewicz wzbraniał się przyjąć 
paczki z powrotem inaczej, jak za zwróceniem wyło- 
żeniem kosztów portorjum, poczta zaś jeszcze od niego 
żądała opłacenia kosztów zwrotu. Gdy ks. Gryglewicz 
adresu na niemiecki przerobić nie chciał i wzbraniał 
sę przyjąć paczki, obstając przytem, aby ją dorę- 
czono adresatowi, poczta sprzedała paczkę w drodze 
publicznej licytacji i za zawartość jej, którą właści: 
ciel podaje na 15 mrk., uzyskała | mrk. 50 fen., 
z czego 50 fen. chciała zwrócić ka. Gryglewiczowi. 
Wobec tego ks. Gryglewicz wytoczył proces o odszko- 
dowanie. 

Zlot sokołów. w R xdorfie (jednom z przedmieść 
Berlina) odbędzie się dnia 8 sierpnia zlot sokołów 
pclskich z całej prowincji brandenburskiej. Spodzie: 
wane są delegacje sokołów z Ks. Poznańskiego i Prus 
zachodnich. Prawdopodobnie przybędą także Czesi. 

Umknął bankier Lówenberg, jak donoszą z Ber- 
lina, dopnściwszy się znacznych dzzustw i sprzenie- 
wierzeń. Ucieczkę swoją upozorował w sposób wyra: 
finowany, oświadczył bowiem swoim urzędnikom, że 
przedniębierze podróż dla wypoczynku. Przed wyjaz- 
dem L zniszczył wszystkie swoje fotografje, aby nie 
dać władzom bezpieczeństwa publicznego materjału do 
rysopisu. Gdy 30 z. m. nastąpiła katastrofa i poll- 
cja kryminalna interes zamknęła, już bankier odpo- 
czywał po trodach w jakiemó wygodnsm i eichetm 
ustroniu. Książki bankowe prowadzone były rozmyśl. 
nie w sporób chaotyczny i owzukańczy, S edztwo w 
ostatnich dniach przeprowadzone, wykazało, ż» zbie: 
gły bankier sprzeniewierzył znaczny prywatny depo- 
zyt. Aktywa interesu są prawie bezwartościowe, pod. 
czas gdy pasywa wynoszą około 300.000 marek. Li- 
sty gończe wysłano. 

8 Zakonnica Polka w Chinach. W roku zeszłym 
doniosły pisma krakowskie o męczeńskiej śmierci w 
Chinach dwn Sićstr miłosierdzia, Polek. Jedną z nich 
miała być Siostra Mirska, rodem z Litwy. Wiudomość 
tę powtórzyły także pisma warszawskie. W jakiś czas 
później pojawiło się doniesienie, zaprzeczające powyż- 
szej wiadomości, lecz dotychczas nie zostało stwier- 
dzonem, które właściwie doniesienie jest prawdziwe. 
Na szczęście pierwsza wiadomość była nieprawdziwa, 
jak ówiadczy długi list Siostry Mirskiej, datowany: 
Schanghaj, Hopital Góaćral, 1 maja 1901 r. List ten 
cechuje jakaś dziecięca pogoda umysłu, jaką może dać 
tylko zadowolenie ze spełaienia swych obowiązków i 
nieskończona ufność w Boga. 

Oto kłlka wyjątków : 

„..Śmiałam się serdecznie z mego urojonego mę. 
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czeństwa. Katafalk w Tenczynku dziwnie poetycznie 
wyglądał z gałązką lilji. Modlitwy przydały mi się 
bardzo; dusza orzeźwiła się i hartu nabrała. Dziwnie 
mi dobrze z tem wszystkiem. 

„Wszyscy mnie mają za umarłą, jednak żyję i 
dziarsko się trzymam. Nie staro wyglądam. Wszyscy 
mi tu dają lat dwadzieścia, chociaż już z długim 
ogonkiem na krzyżyk trzeci mi się zanosi, Jestem 
wiekiem Bsnjaminkiem, bo Siostry, zazwyczaj dopiero 
przekroczywszy czterdziestkę, do Chin się wybierają. 
Młode tylko wyjątkowo, bo klimat tu zdradliwy: zjada 
i sprząta prędko. Od mego tu przyjazdu już dwie 
w moim wieku Siostry zmarły na tyfus. Ale śmierć 
boi się Litwinki i dotychczna nie śmie się przybliżyć, 
bo też ze mnie Litwin, kuty, bity. 

„-.Jestem wciąż w tym samym szpitalu, przy roz: 
maitych chorobach. Wielka n mas rozmaitość; różne« 
go koloru, gainakn i wielkości można znaleść ladzi, 
Siostrami w tym szpitala są po największej części 
Auglelki; są dalej: jedna Niemka, jedna Amoerykan- 
ka, dwie Franeutki, jedna Włoszka, jedna Bolgijka 
i jeden egzemplarz litowski, którego znacie tak do» 
brze: hajdamak, kozak, nie dobrego. Nie mając z kim, 
nieraz sama do siebie serdecznie się Śmieję lnb z ja- 
kiego listu, gdy otrzymam, Moje towarzyszki są tro: 
chę stetryczałe, umartwicne i strasznie poważne szcze: 
gólnie Augielki, jak patyki — ale za to dobre. Prze- 
łeżoną jest Francuska — anioł świętości i dobroci. 
I tak nie mam z kim poswawolić; na rekreacji trzy” 
mam się jak trnaja na szarym końcn i słucham, co 
atarszeństwo gaworzy. 

„Gdy zobaczysz ks. arcybiskupa Hryniowickiego, 
powiedz mn, iż w Chinach jest Litwinka, która się 
za niego modli; powiedz mu, iż to jest ta mała Ba 
sia, z którą się bawił u księżnej Lubsckiej (mojej 
ciotki). Było to w Wilnie, w domu Łyckiego. Mój 
Boże, jak t) już dawno... 

„-.Dziś pierwszy maja. Wiosna dziwnie ślicznie 
się rozwinęła. Wszystko śpiewa i kwitnie. Nasza Nic- 
pokalana Marja, ustrojona w lilie i róże, rumianki jak 
gwiazdy, heliotropy, akacje i jeszcze jakieś przecu= 
downe dzwonki różowe. Chiny, t» kraina kwiatów...“ 

$ „Szabaśnicy*. Exscentryczna Ameryka posia: 
da jakąś ssktę Chrześcijan, która pragnie naślado- 
wać żydów i odpoczywsć w „szabasy*. Urządzili na- 
wet jakieś „ogólne zebranie*, na którem jeden z 
„szabańników* powołał się na istnienie podobnej par- 
tji w Berlinie. Po bliższem wszakżw zbadaniu wyszło 
na jaw, że ta „partja“ berlińska — to żydzi ortoe 
doksi, którzy założyli związek ku zwalczaniu święce- 
nia niedzieli przez żydów. 

§ Domy cementowe. Edison znów obmyślił wy- 
nalazek nowy, który ma wywołać przewrót w całym 
przemyśle budowlanym, a mianowicie: obmyślił nowy 
system wyrobu cementu portlandzkiego. O tym wy- 
nalazku dał Edison przedstawicielowi pisma fachowe- 
go „Insurance Engineering“, następujące wyjaśnienia: 
Udoskonaliłem system wyrobu cementu portlandzkie: 
go. I dzięki temu, w przyszłości budowle nie będą 
już wznoszone z mozołem z kamieni, lecz po prosta 
odlewane. Budowniczy wzniesie tylko żelazne belko- 
wanie i nałoży na nie formę, w którą następnie wle- 
wać się będzie cement j tak powstanie jedno piętro 
po drugiem. Odmiany w architekturze może bndowai- 
czy wytwarzać, mając kilkanaście lab kilkadziesiąt 
odmiennych form zapasowych. Wzniesienie takich 
murów cemeitowych trwa bardzo krotko, a doświad- 
czeni rzemieślnicy są tu zupełnie zbyteczni; zwy- 
czajmi robotnicy z łatwością wykonują całą pracę. 

Gmachy cementowe, oprócz taniości, będą miały i 
tę wyższiśś, że nie przepuszczają wilgoci i są zupsł- 
nie ogniotrwałe. Stąd zabezpieczanie od ognia stanie 
się zupełnie zbyteczne. Ponieważ mam nadzieję, że 
będę mógł produkować cement po 5 dolarów za ba- 
czkę, przeto koszta budowy domu mieszkalnego wy- 
niosą w przyszłości czwartą część kosztów obecnych, 
ztąd też stanieją znacznie į ceny mieszkań. 

$ Także łapownietwo. Kto pragaął zjednać so- 
bie względy księcia Msksymiljaaa bawarskiego, ojca 
cesarzowej Snstrjackiej, Elżbiety, czynił to za pośre- 
dnietwem jego psów: książę bowiem przypisywał im 
własność odzadywania charakteru ludzi. Jeżeli pies 
warczał ua przybyłego petenta, złego o nim nabierał 
wyobrażenia. 

Pewien stary leśniczy, pragnąc prosić o podwyż: 
szenie pensji, starał się wejść w przymierze % at- 
gielskim setersm księcia i na kilka dni przed at- 
djencją, częstował pia wyborną kielbasą przy każ- 
dem spotkaniu. Gdy sądził, że psa dobrze uspos)bił 
dla siebie, zgłosił się z prośbą. Plea, zobaczywszy 
wchodzącego, warknął, prośbę więc książę odrzucił. 

Leśaiczy wyszedł zgnęblony, a pies zmienił swo. 
je usposobienie i zaczął sig lasié w przedpokoju, 

— Idź precz niewdzięczne bydlę! — zawołał 1e- 
śniezy. — Teraz już za późło. Zjadłeś kiełbasy z% 
20 fen., a potem udałeś, że mnie nie znasz. Wątydź się! 

Książę to usłyszał. 

— Co mają znaczyć te „20 fenigów*? — zapy 


z śma 24 lipca 


Wielki wybór listew na ramy do obrazów i obrazki święte, najrozmaitsze książki do nabożeństwa, poleca: 
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„GŁOS NARODU“ 


tal surowo, stanąwszy w drzwiach przedpokoju. 

— Przyjmował pies poczęstunki od ubogiego 
człowieka i warczeniem mu za nie zapłacił. Takie 
zwierzę nie pojmuje, jax to trudno utrzymać ośmioro 
dzieci z 500 złr. — odrzekł bez namysłu leśniczy. 

— To nie trzeba było mieć tyle dzieci. 

— Jego książęca Mość ma przecież więcej dzieci, 
może nawet więcej, niż sobie życzył. 

— Dosyć! — zawołał książę. — Pensję będziesz 
miał podwyższoną, ale od moieh psów z kiełbasą 
Zdaleka. 

Odtąd psy były trzymane w miejscu, do którego 
przystęp obcym został surowo wzbronłony. Wiara 
księcia w odgadywanie charakterów ludzi przez psy 
znaeznio osłabła. 

§ Rocznicę śmierci króla Humberta obchodzić 
będzie włoska rodzina królowska nie w Monzy, lecz 
w Rzymie. Prócz pary królewskiej przybędzie do Rzy: 
mu i królowa Małgorzata. Żałobne nabożeństwo za 
duszę zamordowanego ojca króla Wiktora Emanuela 
odbędzie się 29 b. m. w Panteonie. Nastepnego dnia 
powrócą królestwo na letnie mieszkanie w Racconigi. 

§ Zakonnice w Achillelon. Nowy właś :ioiel willi 
6. p. ces. Elżbiety, umieścił tam 12 zakonnie, które 
mają doglądać ogrodów i codziennie zdobić świeżymi 
kwiatami kaplicę pałacową, oraz mają odprawiać mo” 
dły za dnszę nieszczęśliwej cesarzowej. 

$ Syonistyczny manifest do żydów. Przywódca 
syonstów dr Herżl wydał odezwę do żydów brzmiącą 
wedle „Hacefiry* tak: 

„W historji żydów nastąpiła obecnie epoka prze- 
łomowa. Wbrew twierdzeniom wielu, sułtan turecki 
labi żydów. Istotnie, z całą stanowczością twierdzą, 
iż żydzi lepszego nad władcę palestyńskiego przyja- 
ciela nie mają. Czyż nie zechcą żydzi skorzystać 
z niebywałej sposobności rozwiązania sprawy Żżydow- 
skiej i położyć tamy cierpieniom żyda wiecznego tu- 
lacza? Zwłaszcza żydzi amerykańscy, używający bło: 
giego spokoju w kraju wolności, ażali zapomną o swych 
braciach uciśnionych ? Nadszedł obecnie czas właści- 
wy dla prześladowanych i przygnębionych żydów, by 
się osiedlili i urządzili w swoim prastarym kraju ro- 
dzinnym. Teraz — albo nigdy! 

„A ile pieniędzy wymaga ten wzniosły cel, wiol- 
kie dzieło wyznaniowe i historyczne? Nie włęcej nad 
sumę wyznaczoną z chwilą zakładania bankn kolo- 
nialnego w Londynie, t. j. nie więcej nad 2 miljony 
funtów szt. Do już zebranego pół miljona, niech 
wszyscy żydzi dołożą jeszcze półt ra miljona, a trwa- 
jące od wieków smutno dzieje, zmienią swój charak- 
ter l zakończą się szczęśliwie. Sponiewierany naród 
zmartwychwstanie, aby ożywić zaniedbaną 1 opuszczo- 
ną ziemię. Zakwitnie wtedy step i.stanie się rajem, 
a prastary naród oinowi swą przeszłość. 

„Wielka to i cudowna chwila! Warto się nią za: 
jąć, nawet na próbę. Bogaci żydzi mogą sobie pozwo- 
lić na taki ludzki czyn, a niewiele zaryzykują. Je- 
żeli zaś bogacze nie zechcą do tego się przyczynić, 
to obowiązek spada tsdy na ogół. Akcja banku ko- 
łoniąlnego żydowskiego kosztuje tylko 1 fant szt. 
Czy to od jednostek, czy od masy, czy to od żydów, 
czy chrześcijan, żydom sprzyjających, pien'qdze zbie- 
rać trzeba, inaczej być nie może, gdyż byłoby wie- 
czną plamą, ciążącą na narodzie żydowskim, jego 
modlitwy stałyby się bluźnierstwem, Lecz ja nie mo- 
g9 przypuścić tak hafńbiącej myśli, jak zdrada i sprze- 
niewierzenie dążeniom setek lat i nadziejom ojców. 
Pozwólcie mi lepiej cieszyć się widokiem narodu po- 
łączonego jsdnym duchem, narodn, mającego dążenia 
wzniosłe i idealne“, 

$ Książę Ferdynand bułgarski po wyjeźizie 
w. księcia Alensandra Michajłowicza z Bałgarji, u- 
dal się do Schentatal na Węgrzech w gościnę do 
księcia kobnrskiego, który tam bawi z rodziną, Po. 
nowiłą się znowu pogłoska, jakoby książę Ferdynand 
przy silnem poparciu ze strony Rosji, dążył do zdo» 
bycia tytułu króla i że miałoby się to stać równo: 
cześnie z jego piśnbieniem księżny czarnogórzkiej 
Kseni. „Vaterland“ na podstawie informacji z kół 
watykańskich donosi, ż: książę w tym celn zamierza 
przejść na prawosławie, co jednak natra w Waty- 
kanie na poważne przeszkody. Natomiast zo sf:r 
czarnogórgkich donoszą, że wcale się nie zanosi na 


związek księżnej Kweni z księciem Ferdynand:m bul- 
„garskim. 


—. 


Gabryelskki (Krzysztefery, Kraków) sprze- 
daja fortepiany ank ahaa Austzji fabryki 


Petref z mechaniką angielską po 500 — wiedeńską 
po 300 złr. 


HUMOR. 
W restauracji. 


— Kelner! Proszę o obiad! 


— Czy wielmożn. ż d =... 
za półtora ? y pan Życzy sobie za reńskiego, czy 
"B 


— A jaka różnica między jednym a drugim? J 
— 50 centów! = 


4 Prosze kupować 
5 u tylko 


Korony 


Kursy walut. pma | ziji _ 


| 
Buble papierowe . p 6 253 || bo | 953 75 
Marki niemieckie . . . . 117 | 47 | 117 60 
Franki papierowe . . . . 84 || 90 95 80 
20-to frankówki w złocie . 19 | 03 19 05 


Sprawezdanie z targu zbożowega aa Kleparzu. Zni- 
wa, odbywające się w sprzyjających okol czno:cią*h, 
przyczyniają się do tego, że młyny wstrzymują się od ku- 
pna słabego zboża, — spodziewając się pięknego nowego 
Ziarna. Wobec tego targ odbył się prawie bez transakcji 
i zeszłotygodniowe ceny pszenicy nie uległy zmianie. — 
Żyto obniżyło się o 10 do 15 halerzy. 

Płącono — — — za pszenicę białą od 8-30 koron 
do 8'65 koron, czerwoną 8'25 kor. do 8:60 koron, żółtą 
8:25 do 8:50 k., żyto 6'70 do 7:30, jęczmień browarny 
6:20 du 6'80 koron; na kaszę od5'85 do6: 0 koron; owies 
7:16 do 7:50 k., rzepak —— do —— k.; koniez czerwo- 
od —— do —— E., biały —— de —— k., kuknrydza 
—'— k. — wszystko za 50 kler. 

Wiedeń 24 lipza. (Tel. giełd.). Renta majowa 99 —, 
Austrjacka Renta kor mowa 95:70, Węgierska Renta ko- 
ronowa 93-—, 56 l. Listy Tow. kredytowego ziemskiego 
91:50, 4 pre. Listy Banku krajowego 92—, 4 i pół pre. 
Listy Banku krajowego 99:50, 4 pre. Listy Bankn hipo: 
tecznego 89'75, 4 i pół pr:. Listy Banku hipotecznego 
97:25, 5 pre. Listy Banku h potecznego 10925, 4 pre. 
Galic. Obligacje propinacyjae 96.45. — 4 pre. Gal. poży- 
czką kraj. z 1893 r. 91:50. Gal. pożyczka miasta Lwowa 
87-75, losy tureckie 101:25. 


O z a 
Slub. W sobotę. dnia 20 b. m., odbył się w katedrze 
przemyskiej ślub panny St nisławy Soswińsziej, córki Jn- 
ljana Soswiń:kiego, inżyniera i Anieli z Nawrockich So- 
swińskiej, z p. drem Stanisławem Gilewiczem, lekarzem 

pnłkowym. 
Z Rymanowa. Czwarta lista gości kąpielowych, przy: 
byłych do Rymanowa do 19 b. m., wykazuje osób 1713. 
Z Truskawca. Trzecia lista gości kąpielowych, przy: 
byłych do Truskawca do 15 b. m., wykazuje osób 1287. 
DERE OOo | 


Opera lwowska w Krakowie, 


„ŁUCJA z LAMERMOORU“. 
Opera w 4-ech aktach, a 6 odsłonach, Gaetana Donizet- 
tiego. 
(Czternaste przedstawienie opery lwowskiej] w krakow- 
skim teatrze miejskim dnia 28-go lipca.) 


„ Biedna ta Łucja! Niedość, ż3 zmuszono ją do 
pójścia za mąż wbrew uczuciu, niedość, ż: dostała 
obłąkania, niedość, że wreszcie po bardz» wielu arjach, 


| dustach i ensemble'ach zakończyła życie, lecz nadto 


musi jeszcze stanowić cel, do którego krytycy strze- 
lają ciągle pociskami swego dowcipu Zwłaszcza nasi 
przyjaciels Scehultzei Müller, ludzie obeznani z dobrą 
muzyką (jeden miał przyjaciela grywającego dwugło* 
sowe inwoncje Bacha, drugi zaś pił piwo w samem 
Bayreuth) są niewyczerpani w estnarewych koncep- 
tach na temat tej nieszczęsnej opery. Pan Schultza 
aż zanosi się od śmiech1, mówiąc o scenie obłąksnia 
i kadencji z fistem; panu Miillerowi drga konwul: 
| syjnie tłusty podbródek na samą myśl o tem, że 
| Eigar, zabiwszy się, śpiewa jeszcze kilkanaście tak- 
tów jakiejś melodji. Ale wspomnij im tylko, że u Ry- 
szarda Wagnera występują na scenie smoki, śpiewa” 
jący basem (Fafner w „Siegfriedzie*) alb», że Sieg: 
fried, ugodzony śmiertelnie przez Hagena, również 
śpiewa przed zgonem, i to wcale nie krótko, zoba- 
czysz, co Ci odpowiedzą! Ja, Baner, das jst ganz 
was andres! 

Daleki jestem od występowania w obronie Doni- 
zettiego i jego silnie podstarzałej „Łneji*; chętnie 
przyznam, że pod względem dramatyczno-mazycznym 
jest ta muzyka czemś horendalnem, że te łatwe 
i płynne melsdje mie właściwie nie wyrażają, że roz- 
dźwięk między akcją i tekstsm a nastrojem muzyki, 
wkracza aż w dziedzinę komizmu, lecz nie widzę 
weale, dlaczego mielibyśmy się znęcać nad biedoym 
Donizettim za to, ż9 urodził się przed Wagnerem, 
a więc nie mógł go naśladować? Owszem, powiedz 
my, że muzyka „Łucji* jest silnie zwietrzałą, ż5 wo- 
bec dzisiejszego „postępu* w dziedzinie opory mni 
sprawiać wraż:nie aaachronizmu, lecz nie odsądzajmy 
jej jako mnzyki od czci i wiary, gdyż przy tem 
łatwo popaść w przesadę. Zresztą: hodie mihi, eras 
tibi; nie można jeszcze teraz przewidzieć, jakie zda- 
nie wyda za lat ośmdziesiąt lıb sto świat mnzykal. 
Dy 0 dzisiejszym t. zw. „dramacie muzycznym”, czy 
zaaprcbnje nsuwanie głosu ludzkiego na plan ostatni, 
przesadne pogłog wanie sią lsitmotywami, zbyt silny 
nasjsk na błyskotliwą instramentację i inne tym po- 
dobne „epokowe* oraz „przełomowe* wynaiazki w 
dziejach opery. Nie wiadomo nawet, czy nie wyśmie- 
je się wprost z lndzi, którzy z całą powagą żądsją 
od opery „realizmu“ i „prawdy dramatycznej”. 

Bądźmy przeto ostrożni w przykładaniu współ- 
czesnego łokcia do dzieł muzyki dawniejszej. Zazna- 
czajmy ich anachronizm pod wzglęlem dramatyczno- 
scenicznym. wytykajmy śmiesznie małą rolę iatą od- 


GURSETY 


| sowną okspresję ; 


w Krakowie ul. Grodzka 


u HERMANA PIESENA 


specjalisty gorsetów z Pragi. 


z dnia 24 Lipca 5 


grywa orkiestra, nie pomijajmy wszakże i zalet czy- 
sto muzycznych : obfitości melodyj i poprawnej roboty 
kompozytorskiej, a poducómy niektóre przymioty, ude- 
rzające nawet dzisiejszego słuchacza. 

Przedewszystkiem zaś nie zapominajmy o tem, iż 
bardzo wiele rażących usterek znika przy dobrem wy” 
konaniu. W takich operach, jak „Łucja“, Śpiewak 
ma przed sibą olbrzymie i wdzięczne zadanie. Może 
on nietylko popieywać się z techniczną stronę sztuki 
śpiewn: z umiejętneścią fllowania dźwięków, z wy- 
trzymałością oddechu, z szlachetnem prowadzeniem 
cantabile, a wreszcie z koloratnrą. Artysta utalento= 
wany, jeżeli ma naprawdę iskrę zapału w duszy, po- 
trafi bladym i mało wyrazistym melodjom nadać sto» 
potrafi zmianą barwy i natężenia 
głosu uzupełnić to, co kompozytor tylko zaznaczył w 
swolm utworze. A wtedy błahy, lub nawet trywialny 
frazes muzyczny przemówi do duszy bezstronnego słu- 
chacza, budząc w niej przeświadczenie, iż muzyka 
jest w tym razie rzoczywistem odbiciem uczuć, które 
w tej chwili miotają daną postacią. Kto miał sposob- 
ność słyszeć znakomitych śpiewaków włoskich, jak 
wykonują różne przestarzałe już w rzeczywistości 
opery, ten przyzna mi z pewnością zupełną rację. 
Jako przykład przytoczę słynnego Marconiego w „Pn: 
rytanach* i Battistiniego w roli Aifonsa XI z „Fa: 
vority*. 

Jeżeli tę właśnie miarę przyłożymy do wezoraj- 
szogo wykonania „Łucji“, to pierwszeństwo musi przy- 
paść p. Mysznudze. Wyborny ten i doświadczony ar- 
tysta umiał szablonowej postaci E igara nadać pozory 
życia. Śpiewał z olbrzym'm zapałem, nie zadowalniał 
się czysto zewnętrznymi efektami śpiewaczego kunsztu, 
lecz wzruszał rzewnością w ustępach lirycznych par- 
tji, a przejmował do głębi siłą wyrazu tam, gdzie 
jej było potrzeba. Huczne, a w pełni zawłażone okla- 
ski, oraz parę bukietów, były nagrodą za tę świetną 
kreację. 

Jako Łncja zaprezentowała się nam p. Lndwika 
Marek Onyszkiewiczowa. O ile wiem, jest to artystka 
początkująca, trudno się przeto dziwić, iż nieszczgana 
trema męczyła ją od początku aż do samego końca 
opery. Niemniej przeto można było jnź wczoraj do- 
strzedz, że debintantka posiada niemałą łatwość w 
śpiewie koloraturowym, iż jest muzykalna, i że opra- 
cowała swoją partję nader sumiennie. Podnieść też 
należy ładne stacatta, które wychodziły bardzo czysto 
i „niosły“ doskonale. Dalsze występy p. Marek-Ony- 
szkiewiczowoj wykażą niewątpliwie jeszcze niejedaę 
zaletę tego interesującego taleatu; do nich też od- 
kładam szczegółowy sąd o warnnksch i umiejętności 
śpiewu wszorsjszej „Łucji“, zaznaczając tylko, że pu- 
bliczność przyjmował. artystkę bardzo gorąco, darzyła 
ją oklaskami i kwieciem. 

Pp. Jeromin i Szymański śpiewali ze zwykłem po- 
wodzeniem. Epizodyczną rólkę Artura wykonał po- 
prawnie p. Jaroński. To samo odnosi się do p. Kicz- 
mana. „Powiernica* przypadła tym razem w udziale 
wybornej i zasłużonej śpiewaczce, p. Kasprowiczowej. 

P. Spetrino wypracował operę sumiennie i pro- 
wadził ją doskonale, Słynna przegrywka na harfg 
przed II gim obrazem została nagrodzona oklaskami; 
fist w tradnsj kadencji aktu IV świetnie sekandował 
trelom obłąkanej Łucji. Nadewszystko jednak podnieść 
muszę wykonanie przepysznego seksteta w akcie III — 
wzorowe pod względem tempa i cieniowania. 

Teatr rozbrzmiewał po każdem spadnięcia zasłony 
odgłosem hucznych oklasków. Łada 
A OO R 


O uprowadzenie. 


Przed trybunałem orzekającym krajowego sądu 
karnego w Krakowie, toczyła się dziś rozprawa 
przeciw sześciu oskarżocym o zbrodnię uprowadzenia 
i zbrodnię wspólwiny uprowadzenis w nocy 10 listo- 
pada 1900 r. małoletnią Salomeę Finkelsteinównę 
recte Löff-lholz, za jej zgodą, 

W pierwszej połowie roku 1900 odbywało się 
w Bugaju pod Wieliczką wesele żydowskie, w któ: 
rem brali ndział jako goście weselni Jacób i Gitla 
Finkolsteinowie z 16-letnią córką Salomeą i Franci- 
szek Kaczmarczyk, jako muzykant. Na tem welesu 
Kaczmarczyk poznał sig ze Salomeą Finke'stein, tań- 
czył z nią i rozmawiał wielo, a znajomość ta była 
początkiem bliższych stosunków, która zawiązał Kacz: 
marczyk ze Sal>me4, stésunki te zakończyły się małe 
żeńistwem między nimi w czerwcu b. r. Aby ten plan 
nrzeczywistnić, musiała Salomea przedewszystkiem 
przejść na wiarę katolicką, Salomea, która na schadz= 
kach z Kaczmarczykiem bądź w Wieliczce, bądź 
też w Czechowie i Gorzkowie, gdzie jej rodzice mie- 
sekali, oświadczyła Kaczmarczykowi gotowość zmia. 
ny wiary i postanowiła w tym celu dom rodzicielski 
opnścić i prosiła o pomoc Kaczmarezyka, który oka- 
zał gotowość udzielenia jej pomocy w tem przedsię: 
wzięciu i w tym celu robił starania o przyjęcie Fin- 
kelsteinównej w klasztorze śś. Felicjanek w Krako- 


wia | w klasztorze w Staniątkach, 
| , d 
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W pierwszych aniatn listopada wezwała Fiakel- 
stelnówna Kaczmarczyka listownie, aby w najbliższym 
czasie do niej do Gorzkowa przyjechał. Stosownie do 
tego wezwania, przybył Kaczmarczyk w najbliższy 
czwartek do Gorzkowa i tataj, w domu Mikołaja Choji, 
widział się z Finkelstełinówną, która go prosiła, aby 
ją koniecznie w nocy z piątku na sobotę z domu ro- 
dzieielskiego zabrał, gdyż w najbliższą niedzielę chcą 
ją rodzice zuręczyć z pewnym izraelit, na co ona 
stanowezo przystać nie chce. Wskutek nalegań ze 
strony Salomei zdecydował się Kaczmarczyk przyje- 
ehać po nią w piątek w nocy, lecz od zamiaru tego 
zmuszony był cdstąpić, gdyż w klasztorze w Staniąt: 
kach nie mógł jej umieńcić. W sobotę po poładniu 
zjawił się u Kaczmarczyka Antoni Kaczor, górnik 
z Byszycć i ozmujmił mu z polecenia Finkelsteinównej, 
iż całę noe z piątku na sobotę czuwała, czeksjąc na 
niego nadaremnie, że eały dzień płacze i prosi go, 
aby po nią przyjechał, w przeciwnym razie, aby jej 
posłał truciznę. 

Wobec tego Kaczmarczyk zamówił w sobotę dnia 
9 listopada fiakra u Mieczysława Bittmara, któremu 
wyraźnie oznajmił, że zamawia go, celem uprowadze- 
nia Finkelsteinównej i, przybrawszy sobie Karola Ma- 
linowakiego, górnika z Wieliczki, wtajemniczonego w 
plany swoje, pojechał w nocy do Gorzkowa, gdzie 
udali się naprzód wszyscy trzej do Choji, 1 gdzie 
także czekał Kaczor, który za pośrednictwem Kata- 
rzyny Piwowarczykównej, służącej Finkelsteinów, Sa- 
lomeę o przybyciu Kaczmarczyka zawiadomił. Finkel- 
steinówna szybko się ubrała, wybiegła z domu rodzi- 
ców i uciekła w stronę domu Mikołaja Choji. Zbu- 
dzeni rodzice Finkelsteinównej, wypadli czemprędzej 
za nią, lecz córki swej odsznkać nie mogli i słyszeli 
tylko turkot wozu, oddalającego się w atrong Wie- 
liczki. 

Kaczmarczyk zawiózł Salomeg do domu swej ma- 
tki, gdzie się ukrywała do następnego dnia, a na: 
zujutrz udała się Finkelstcinówna z Kaczmarczykiem 
do Krakowa, gdzie ją zaprowadził do klasztoru SS. 
Felicjanek na Smoleńsku, tu znalazła schronienie i 
tu 5 stycznia b. r. przyjęła Chrzest św. i otrzymała 
imię Salomea Marja. 

Prokuratorja państwa wobec powyższego faktu o- 
skarżyła 1) Franciszka Kaczmarczyka, obecnie męża 
Salomei Marji, 25 lat liczącego, muzykanta salinar- 
nego, 2) Mieczysława Bittmara, doróżkarza w Wie: 
liczee i 3) Karola Malinowskiego, górnika, o zbro- 
dnię uprowadzenia z $ 96 uk., zaś 1) Antoniego 
Kaczora, 2) Katarzynę Piwowarczyk i 3) Marjannę 
Kaczmarczykową o wapółwinę w zbrodni uprowadze- 
nia z § 5 i 96 uk. 

Oskarżenie wnosił zastępca prokuratora dr Trza- 
skowski, przed trybunałem, któremu przewodniczył 
radca Katyński. Kaczmarczyk mimo przyzaania wszy- 
stkich faktów, do winy się nie poczuwa, podając, Że 
ułatwił ucieczką Finkelsteinównie z domu rodzicłel: 
skiego, pragnąc w ten sposób ułatwić sobie połącze: 
nie się węzłem małżeńskim. 

Wezwani do rozprawy rodzice i brat obecnie 
p. Kaczmarczykowej zrzekli się Świadczenia w tej 
sprawie. 

Trybunał po przeprowadzonej rozprawie przyjął 
winę Kaczmarczyka za udowodnioną i skazał go na 
14 dni zwykłego więzienia, resztę oskarżonych wo- 
bee przedmiotowej istoty braku czynu od winy u: 
wolnił. 
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Różne wiadomości z ostatniej poczty. 

Petersburg: Gazeta „Rossija“ uważa, że zwią- 
zek z Francją dla obrony rosyjskich interesów 
na wschodzie najbliższym, jest niewystarczający. 
Tymczasem Niemcy przygotowują tam Rosji wiel- 
kie trudnosci. Politykę rosyjską oczekuje roz- 
strzygnięcie pytania: czy porozumieć się z Niem- 
cami nie odtrącając Franeji,| czy skombinować 
wspólnie z Francją sojusz przeciwko Niemcom. 
Rozstrzygnięcie tego pytania gazeta stawia na 
porządku dzienny m. 

Konstantynopol: Wtajemniczeni zapewniają, 
że tym samym pociągiem „Orient Expressa“, 
którym kedyw egipski udał się w poniedziałek 
do Paryża, pojechał tajny ajent sułtański, stale 
przebywający w Paryżu, Armeńczyk Sinapian- 
efendi, mający instrukcję pilnego śledzenia każ- 
dego kroku kedywa. 

Konstantynopol: Sprawa zakazu przez sułta- 
na nżywania przez domy muzułmańskie guwer- 
nantek, bon, mamek i t. d. chrześcijańskich, do: 
prowadziła do poważnych zajść. Dzienniki tnre- 
ckie, przyznając słuszność sułtanowi, pomieściły 
artykuły, nwłaczające wychowawczyniom chrze- 
ścijańskim. Kolonja europejska czuje się tem ży- 
wo dotknięta. Udano się do posłów, którzy wy- 
stąpili z interwencją dyplomatyczną do W. Porty. 

Mianewaala. Cesarz nadał radcy dworu przy najwyź- 
szym trybunale kasacyjnym Pawłowi Mossorowi z okazji 
przeniesienia go na własną prośbę w stan spoczynku, ty- 


tul i charakter przew: dniczącego senatu. K. Bartoszewicza. Cena 80 h. 00 
! S Miody w butelkach począwszy od 30 cnt. 
9 do 1 złr. 50 ent. za butelkę. 
O Miody owocowe: 
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TELEGRAMY „GŁOSU NARODU“ Z DNIA 24 LIPCA 1901. 


Wledeń: Rozwiązanie księżnej Hohenberg na 
zamku Konopiszt nastąpi w przeciągu najbliż- 
szych kilku dni. 

Wiedeń: „Deutachnat. Corresp.* donosi, że 
stronnictwo narodowe niemieckie stawia w Cze- 
chach kandydatów w 23 okręgach wyborczych. 
Co do dalszych siedmiu decyzja nastąpi póżniej. 

Wiedeń: „Polit. Corresp.* zaprzecza, jakoby 
na księcia Jerzego w Kanei wykonano zamach. 
Niejaki Moatzor, indywiduum niespełna rozumu, 
obrzucił księcia obelgami, gdy ten przejeżdżał 
powozem. Do takich rozmiarów redukuje się ca- 
łe zajście. 

Ateny: Zbierają tutaj składki celem posta- 
wienia pomnika ostatniemu cesarzowi bizantyj- 
skiemu, Konstantynowi XI Paleologowi. Zgroma : 
dzenie narodowe kreteńskie uchwaliło dać 1000 
franków na ów pomnik. 

Paryż: Tutejsza ambasada amerykańska za- 
przecza, jakoby Stany Zjednoczone miały zamiar 
utrzymywania na morzu „ródziemnem stałej eska- 


ry. 

Bełgrad: Pod przewodnictwem króla odbyła 
się w Semendrji rada ministerjalna, na której 
omawiano kwestję ewentnalnych oszczędności w 
budżecie ministerstwa wojny. Minister Jankovie 
oświadczył, że pozostanie na swem stanowisku 
dalej tylko pod warunkiem, że czas służby pre- 
zencyjnej zostanie skrócony. W ten sposób za- 
oszczędzonoby 2!/, miljona. Ostateczna decyzja 
jeszcze nie zapadła. 

Nowy Jerk: Donoszą tutaj z Wilkesbarre 
w Pensylwanji, że strejk palaczy należy uwa- 
żać już za ukończony. 

Altenbruch: Wypłynęła stąd na Morze Pół- 
noene eskadra, która ma powitać wracającą 
z Chin dewizję pancerników. 

Londyn: Kongres do walki z tuberkulozą 
otwarty został wczoraj przez księcia Cambridge. 
Minister spraw zewnętrznych Landsdowne wy- 
głosił mowę, w której przyrzekł poparcie rządu 
dla spraw kongresn. Profesor Leyden z Berlina 
wyłożył w mowie swojej postępy, jakie poczyniła 
w ostatnich czasach w Niemczech walka z tuber- 
kulozą. Lord Lister powitał delegatów zagrani- 
cznych imieniem lekarzy angielskich, lord-major 
imieniem Londynu. Książę Cambridge odczytał 


telegram powitalny króla, w którym tenże po- , 


wiada, że, jak słyszał, 120.000 funtów szterlin- 
gów przeznaczono na założenie sanatorjum według 
wskazówek kongresu. 

Londyn: Wiadomości nrzędowe z Szanghaju 
donoszą, że w Hsinghwa w prowincji Fokien 
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wybachnął rokosz tajnych stowarzyszeń. Misje 
tamtejsze są zagrożone. 

Petersburg: Książe pruski Adalbert wyjechał 
na jachcie do Nowego Peterhofu, gdzie został 
przyjęty przez carową, poczem udał się do Mi- 
chajłówki, gdzie go oczekiwał w. książe Michał 
Mikołajewicz. O godz. 5 księżę Adalbert i ofice- 
rowie niemieckiego okrętu szkolnego udali się 
do wili Aleksandrja, gdzie przedstawili się ca- 
rowi, poczem oficerowie odjechali z Aleksandrji, 
a książę, zabawiwszy około godziny, oddalił się 
o godzinie 7. 

Petersburg: Wczoraj car odwiedził księcia 
Adalberta na statku niemieckim „Charlotte“. 
Książę otrzymał order św. Andrzeja Apostoła. 


Studenci rumuńscy w Grecji. 


Ateny: W tych dniach przybędą tutaj rn- 
muńscy studenci. Cała prasa zgodnie się łączy 
w entuzjastycznem przyjęciu gości, przypomina- 
jąc niedawny zjazd obu monarchów, greckiego 
i rumuńskiego, w Abbazji. 

W wycieczce wezmie udział także wiele o- 
sobistości, znanych z życia politycznego Rumu- 
nji, jako też kilku literatów. Rektor uniwersy- 
tetu ateńskiego utworzył kcmitet dla przyjęcia 
gości. 

Niepokoje w Turcjij 


Konstantynopol: Urzędowy komunikat Wyso- 
kiej Pcrty twierdzi, że w Mitrowicy i okolicach 
przywrócono spokój zupełny. 

Bełgrad: Bawi tutaj inspektor wojsk grani- 
cznych tureckich, Hamdi-basza, by uregulować 
z polecenia sułtana wszystkie spory pogra- 
niezne. 

Konstantynopol: Skutkiem  skonfiskowania 
przez władze tureckie na granicy serbsko-ture- 
ckiej urzędowej korespondencji, adresowanej do 
konsula serbskiego w Macedonji, poseł serbski 
Gruicz zwrócił się do W. Porty z zażaleniem. 
Mibister spraw zewnętrznych oświadczył, że na- 
kazał już zwrot owej korespondencji, ponieważ 
konfiskata nastąpiła przez nieporozumienie. 

Konstantynopol: Z powodu ustawicznych na- 
paści na Serbów, w poselstwie tutejszem panuje 
obawa o wybuch zatargu zbrojnego pomiędzy 
Serbją a Turcją. W sferach poselstwa żywią 
wszakże otuchę, że pobyt w. Księcia Aleksandra 
Michajłowicza, który w sobotę przybył do Kon- 
stantynopola i odwiedził zaraz sułtana, wpły- 

| nie uśmierzająco na awanturnicze usposobienie 
Porty. 
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Park Krakowski 
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Dziś i Codziennie 1460 


wielkie przedstawienie akrobatyczne 
połączone z Koncertem 
Mozyka 20 p. p. Reżyser: Rudesindo Roche 
Od 15-go lipca nowy program. 
Wstęp w dnie powszednie 10 et. Miejsca rezerwowane: 
po 60 ct, po 50 et. i po 30 et. — Bilety do miejsc rezer- 
wowanych uprawniają do wolnego wstępu. — nie- 
dziele i święta wstęp 20 ct. W te dnie bilety 
rezerwowane nie uprawniają do wolnego wstępu. 
Sprzedaż blietów u Wgo St. Kariińskiege w Suklenaloach, 
a od godz. 3 po południu przy kasle. 


Księgarnia G. Gebe thnera i Sp. 


Kazimierza Bartoszewicza 
KWESTJONARJUSZ MAŁŻEŃSKI 


Cena egz. 1 kor. 50 h. 
Tegoż autora są jeszcze na składzie : 

Rok 1863, dwa tomy . cena 5 Kor. 
Księga 3 maja, dwa tomy . . „ 3 kor. 
Lukrecjon, satyra 4 30 h. 
Irzy dni w Zakopanem . .  „ 1 kor. 
Bajka o lisie, kozłach tniedźwiedziu 20 h. 
Trzeci Maja, odczyt . - . . cena 30 h. 
Pieśni polskie, zebrane przez K. Bartoszewi- 

cza, najlepszy zbiór utworów patrjotycznych, 

wydanie czwarte. Cena w oprawie 2 kor. 

bez oprawy 1 k. 20 h. 
Przewodnik po Krakowie, ułożony przez 


n 


wiedzieli, gdzie się o sknteczną pomoc ndać mają. 


SŁAN E. 
Podziękowanie. 


Wielm. p. dr Arturowi Zopoth składam serde- 
czne i stokrotne podziękowanie za wyleczenie mnie 
z słabości dotkliwej, na którą blisko rok cierpiałem 
i naduremnie się u innych leczyłem. Jego troskliwe 
a umiejętne zajęcie się mną, uwolniły mnie komple- 
tnie od bólów newralgicznych w karku i lewej ręce, 
co sumiennie poświadczam i ogłaszam dlatego, bo nie 
jestem w stanie wywdzięczyć się Pann Doktorowi, 
jakby się należało, powtóre, aby cì którzy cierpią, 


Jazek, emeryt. podurzędnik pocztowy. 
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utrzymu 
OE osią, 


Dr Michał Sliwiński 
ordynuje przez lato w Rymanowie (dom 
Zontaka) m 
SKŁAD FORTEPIANOW 
U. Barabasz i Sp. 


Kraków, Ryaek 39, I. plętre. 1606 


Kazimierza Robacziegi 


Kraków;ul. Sławkowska 1. 26. 
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uirowany Brzęwętnik po lendarza „Głosu Narodu“ ię 
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garniach. Cena 40 ct. Główny skład 
slęgarni S. A. Krzyžaņowskiegė; w AISA wyjść aa a a icta 

dziennika „Głosu Narodu“ wszelkie ogło- Kraków, Rynek gł. Nr. 18 
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Krakowie. 190 
Potrzeba szenia przyjmuje upoważniony do zbiera- z ra =. 

* anaścis atolikó uro- i mas najnowszej konstrukcji, ręczne 
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Złoczów, 1967 2 3 © g ą 10°% taniej, cenniki ilus ane 
ulica Szewska L. 13. tm" przesyła franco. 
U ię P. T. Strony lat , aby ogłoszenia zz © E 
UWAGA. śwofe jak rajpzej łaskawie Kd o taczyli z powodu tna nauka haftu robót ażurowych 
obliczonego miejsca, dla ogłeszeń przeznaczonego. 1922 4 O i wszelkiego szycia maszynowego. 1615 
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it potrzebny do handlu towa- 
"rawie "= TE WY niowe do bafta i szycia, przy których mis po- 
Wyroby tkackie. 


korzennych, delikatesów i win Wła- 
dawa Bujęstyna w Rop- 
e trzeba chcąc takowe przyrządzić do haftu ani odkręcać ząbków, ani zmieniać płyty 
jak przy innych maszynach, które głoszone bywają za najnowsze, a które 
Eo 
Płótna białe, czysto lniane, w sztukach po 


veach. 68 3 2 
) Do sprzedania 
czenięta Woxterjery ani konstrukcją, ani trwałością, ani cichem chodom 
nie mogą być nawet w przybliżeniu porównane do moich najnowszych maszyn 
E, a A 060848 Singera modelu z roku 1901. 
na prześcieradła bez szwu, szerokość 
Płótna 150—180 ctm., w sztukach na 6 


tej rasy, maść biała, uszy znaczone, 
| R. Pawłowski imij J. Iwanicki.: 
prześcieradeł, w cenie od 22—54 k. 


domośc Grable Nr. 5, parter na pra 
k Dymki, Ręczniki, Chustki do nosa 
Drelichy, $3 | 


wałych | 


ci 


-erujełdo ojuepèz eu pgod | jiuue 


emia Józeln Dzięciołowskiegy 
w Nowym Sączu 

, kuje subjekta uzdolnio- 

ago we wszystkich robotach w 

s ten wchodzących z dniem |! 

1 sierpnia b. r. 1955 3 3 


ogladać można od godz %8-mej do 
„Jeżeli kto kaszle w sposób rozpaczny, 
niech tylko zażyje Pastylek Greraudel'a*, 
Dosyć jest raz spróbować, żeby się przekonać o skuteczności 
Scierki i Bielizna stołowa. 


aj po południa. 31953 3 3 
sk, |PASTILEK GERAUDEL'A 
Wszystko własnego wyrobu, z najlepszej przędzy, i 


płócien korczyńskich. 


| Najtańsze źródła do nabycia pięknych I tr 


A 3 ! Nleomylnych w leczeniu Nleżytu, Kasziu nerwowego, Zapalenia opłuonego, 
KSIĘG ARNIA po cenach najniższych, poleca P. T. Publiczności. Chrypki, Zakatarzenia, Irytacyl plerslowej, Astmy, oto. | 
å i Adres zamówień: 1831 45 | Niezbędnych dla osób, które zbytecznie głos utrudzają. 
A. Pelara w Rzeszowie Michał Mięsowicz w Korczynie koło Krosna. | ©'| Bardzo użyteczne dla Każe JA 


Pudełko zawiera 73 Pastylek i sposób zażywania takowych; we Lwowie: 
> ZE, w aptekach PP. Mikolascha, Wewiórskiego; w Krakowie w aptekach PP, 
Wiszniewskiego, Redyka i Mikuckiego, 15 25 17 


SKŁAD HERBATY EEE 
| Rower podwóln 
JÓZEFA RYBICKIEGO KONKURS, (3: e o m 


istniejący od 8 lat w Krakowie 1924 3 5 do sprzedania za 80 złr. Wiadomość w 
Ak Przy Zakładzie elektry- 7.7" : 3 
przeniesiony został ma ul. Szpitalną L. 384|cznym miasta *odgórza PE 0lsuNaroäot 197228. 


naprzeciw teatru miejskiego. jest do obsadzenia posada bu- Ka nar ki 


a m" ChaAltera Z płacą 2000 koron 
UZDROWISKO i ZAKŁAD JAWO R Z E i 400 koron na mieszkanie z pra- | 
LECZENIA WODĄ wem do 4-ch pięcioleci i emerytury. HERCYNSKIE 
ERNSDORF), Slązk Austryacki przy Bielsku E Poleca najlepsze śpie- 
( b <a i rok; ra y Ą „ Poddaństwo austrjackie, waki „Rollery* z 1900 
Poczta, telegraf 1 stacja kolejowa. — Pyszne położenie gorskie u stóp Slązkich 3 wiek do 35 lat życia, r., spiewające łagodnym 
Beskid — klimat zdrowy, łagodny — najnowsze wzorowe urządzenia lecznicze . nienaganne Zycie, tonem, dzwonkowym , 
i kąpielowe — oświetlenie ST aG T ongia restauracja pod ścisłym . ukończenie wyższej szkoły słowikowym, fietowym i gwizdko- 
nadzorem |lekarg 


Lekar. kierujący Dr Leopold Nemórad, znakomity hydronia dlugo. handlowej i dowód złożonego egza- wym sztuka po 8, 10, 12i 15 złr. 


poszukuje 1960 3 3 


'omocnika. 
TWO ZŁOTE 


na Sposób pilzneński wyrabiane 

sutelek (mieszczących po 4 szklanki) 
Koron 2:50 h. 

telka (mieszcząca 4 szklanki) 26 h. 


iwo Porter krajowy 


sposób bawarski wyrobione, pożywne, 
zdrowotne, 

atelek (mieszczących po 2 szklanki) 

„ K. 1.50 h 1850 3 U 

utelkn (mieszcząca 2 szklanki) 16 h. 


Ww HANDLU KOLONIALNYM 


*.F. Fischera 
Kraków, Rynek linia A-B. 


HS CJ DO 


letni kierownik Zakłada wodoleczniczego w Lindewiese, minu z rachunkowości i bachal- Młode Samce tegoroczne po 3 złr. 
SE000000000300000000000 Wszelkich objaśnień udziela tylko dzierżawca dóbr i Zakładu kąpielowego : teryi, A | za sztukę. 
: Carl Forner. 1345 31 28 5. trzechletnia praktyka przy | Wysyła na prowiację odwrotnie za zali- 


większym zakładzie przemysłowym | czką ż gwarancią dostawienia zdrowych 
lub handlowym. na miejsce przeznaczenia. 6 dmi próby 
Podania można wnosić do dnia, "xe niezadowolenia wymiana, lub 


zwrot pieniędzy. 
5 sierpnia b. r. | Hodowla prawdsiw. Herceńskich 


FABRYKA SIATEK 
konstrukoyl I artystyczn. ślusarstwa 


Jl GORECKIi SP. 


Do sprzedania 


małą dopłata i pod bar- 


Heat, ełk Nr, 277 1008 Z Magistratu m. Podgórza Kanarków 
F elefon Nr. : ; 
) korz ystnymi warunkami wykonuje wszelkie roboty w zakres dnia 17 lipca 1901. JAN SZUFA w KRAKOWIE 
«stepujace realności, bę- | powyższych prodaktów wchodzące-— 1959 3 3 Wiceburmistrz : uł. Fiorjańska Nr. 43, 
Cenniki na żądanie, — Ceny przy- 


"ce w p pnóścia „instytucji = | A mi 
inansowej: Pa a p A i Pocoiinioctio 1 SNENSR 
Malierawanietrowa IT A | Bryndza świeżą Poszukuje się kupna 


z trzech piętrową oficyną, w Kwizdy owcza, 5 klg. paczka 2 złr. 15 ct. 


I I i 
Krakowie przy ul. Józefa. BULION po 10 złr., 7 zir. 
Korneu- 50 ct., 6 złr. i 5 złr. za klg. 


EBeslność dwupiętrowa 
. Dwór Łapszyn yw Krakowieji Podgórzu, 
burgski 


w Krakowie przy ul. Bartosza. 
Benlność dwupiętrowa p. Brzeżany. _ 1942 3 5 
dla zgłoszonych refisktantów z Kró- 


Krakowi i : r 
a CT Torę Posady gospodyni lestwa i Litwy, w dobrych i zdrowych 
Bydła. 


Kaczmarski w. r. 


stępne. — Termin ściśle dotrzymany, I1.gie piętro, oficyny, 


igre: ; ; "tali dzielnicach, w cenie od 40 do 80 tysięcy 
3 Realności jednopiętro- NET Foch A U 4 wyżej. 
we w Podgórzu. gospodarstwie wiejskiem i domowem a Właściciele odpowiednich kamiemie, któ- 
żgzych informacyj udzieli, do pracowitością i zapobiegliwością swoją rych życzeniem jest takowe pozbyć, zecheą 
traktacji upoważnion igma każdego chlebodawcę zadowolni, Łaskawe się zgłosić z detalicznemi ofertami pi- 
a KA D Pe Ą zgłoszenia dla r. Dzierzyńskiej Półwsie, semnemi do zarządcy Działu inserato= 
yi a Ma aid: = 18 zwierzynieckie, ulicą Senatorska Nr. 23. | wego „Głosu Naroda“ Kraków ulica 
iat inseratowy „Głosu Narodu“. f 


187 wa E S; LE 3 Szewska l, 13. 1907 7 5 
4 Weterin-djetyczny środek dla koni, bydła rogatego a 5 F 

0000000 1000000000000 e A T || Prawdziwe Polskie Wódki == 
epokolwiek rs nd uje mia I 7 powyższą marką ochronną, do nabycia we wszystkich aptekach i droguarjach. | E znakomity Porter tenczyński 
zka, np. pisarstwa, nadzoru czegoś, Skład główny : Franz Joh. Kwizda i poleca 1616 16 0 
rego. Wynagrodzenie matas oaoa ga |] © 5 ustweE> OW: "UJECA Fren — E Reprezentacja c. k. uprz. Zakł. fabr. w Tenczynku 


omne utrzymanie, zadowoli mię w zu- 
ności. Adres: Chrzanów, restauracja 
nkata, dla „$, K,“ 1958 3 3 
O S 


| B- ulica Bracka Nr. 11. PE 


- Poszukuje się ka italist © Nowo założony 
Brod = y aki m „IB Zakład Pogrzebowy Jana Wolnego 


obrotu do przedsiębiorstwa potrzebnego, Z którego udział W Krakowie przy ulicy ŚW. Tomasza: L., 4, Telefon L. Wl, 


czystego. zysku przynieść może od 15—20% od włożonego |j 70373 zaklad na Kraków, posiadający własny 
kapitału. 1880 8 3 


Fabryka oraz skład główny przy ulicy św. 
Kapitał zapewnionym zostanie na dobrej hypotece bez żadnej Tomasza L. 4. 1676 


i ; i i Zakład urządza pogrzeby% od najwspanialszych do 
.|ryzyki, gdyż gotówka ta potrzebna jest na prowadzenie fabryk. i = -biarko h jak ró. 
Zgłoszenia osób reflektujących i bliższych objaśnień udzieli siem R; | diakon" 13) 


wnież urządza takowe na spłaty w,ratach miesięcznych. 
p. Ignacy Plesnar Kraków, Szewska Nr. 13 »Głos Narodu“ Filia znajduje się przy uł. Kopernika L. 6. 


„GŁOS NARODU". „WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZE 
Polskę! (FĘERFR CZE RZE 
Èd Magazyn towarów galant 


pod firmą 


Boże zbaw 


Prześliczna chrsemolltografia na kar 
tonie. wielkosci *%/,, entmtr., przedsta 
wiająca Najśw. Marję Pannę Częstochow- 
ska, stoczona herbami Litwy I Rusi, — 


w bardzo wiernem wykonaniu. — Na od z 3 
wrotnej stronie Modlitwa za Ojozyznę, Kraków ea 
aprobowana przez władzę duchowną, — | Floryańska Nr. 6 a U 


ma egzempiarza 40 hal., tuzina 4 kor. 
Nakład ksiegarni katolickiej [IEK 
Dre Władysł. Miłkowskiego | rrr 
W KRAKOWIE. 
Tamże wyszło: 1604 
Fetegrafia Najów. Marji P. Ostrobram 
eklej (matowa) w małym formacie, na 
odwrotiej stronie: Modlitwa za nawró- 
cenio nleprzyjaclół Polski. Cena 30 hał 
Peleoenie naszej Ojczyzny Bogn, ułożył 
kapłan zakoonik. Cena 10 hal. 
Litania za nnwróoenie Rosjan. Cena 4 hał 


Mediitwa za naród nasz I braci prześla 
dowanych. (£00 dni odp.) Cena 4 hał 
īm fi i 


KALENDARZYK 


Tatrzański 


Zakopane i Tatry 
Przewodnik po Zakopanem i gó- 
rach, zawierający wszystkie 
"kij rg wiadomości dla przy- 
ywających. — Niezbędny dla go- 
ści i turystów, 220 stron druku, 
2 mapy kolorowe, Cena w ładnej 

oprawie kor. 2'40. 
Do nabycia we wszystkich księ- 
garnlach. 1873 


Oryginalne Karisbadzkie í Wszelkie przybory do; WIELKI 


N odróży. ( Koszule 
OBUWIE ; Torby „ih z przyborami ' 


męskie i damskie — żółte! Torby ręczne zwykłe od 1-80 ct. 
i czarne. Torebki ręczne damskie 
Półbuciki płócienne Torebki na paskach 
Półbuciki na gumowych po-? Paski i płótna do pledów 
deszwach (Lawn Tennis)  / Kuferki ręczne od 3 złr. 
Pantofle. — Kalosze | Kuferki ręczne skórzane ( 


> Koszula 


manna 
Skarpetk 


PROPO 


a 
BK 


x 
LASS 
“a 


l Krawaty 


Nesesery z przyborami 


gwarancją za trwałość. 
$ Futerały na parasole i laski 


Ceny bardzo niskie. 


WG aran aran anran Anae mrar 
TASE |? a aokin 


Zalecona przez 


Towarz. lekarskie 


w Krakowie 


używaną bywa w zgadze, kurczach i przewlekłych katarach żołądka z 
f Cena flaszki w Krakowie 15 ct. 
Do nabycia w aptekach i droguerjach, skład dla Lwowa w aptece J. 


1096 11 0 K. Rząca i Chmurski w Krakowie, właściciele 


Poszukuje się Eeee 
do kupna majatku ziemskie- W $ Z8 | k 


go w zachodniej walicji, w obsza- 
rze 1000 do 1300 mórg, w dobrej 
glebie, dob'ze zagospodarowanego 
z budynkami i inwentarzem od- 
powiednimi. — Łaskawe zgłoste- 
nis proszę nadsyłać do Działu in- 
Seratowego „Głosu Narodu“ po 
adresem „Królewiak*. 191945 


Pokój i kuchnię 


czysto i schludnie utrzymać 
można tylko przez używanie 


bursztynowej olejno- | 
lakicrowej farby 
„Znak Niedźwiedzia* 
z fabryki lakierów 


BROWAR PAROWY 
J. A. Joina Synów w Krakowi 


przy nl. Lsblez 15/17, tol. 53, 

oca znane H swoje, ja) 
pel dobroci Piwa Piwo 
Eksportowo, Marcowe, Lożnk | Bok 

Piwo w beezkach wydaje się wpros! 
z piwnic sztucznie chłodzonych, w bntel 
kach zaś w naszym składzie przy ulicy 
Flerymńskiej Nr. 38. 63 29 51 


Czesław Smiechowski 
ul. Mikołajska Nr. 4, 
—=l POLECA I= 
Perfumy we fakonach i na wagę oc 
10 ct. za 1 dkg., we wszystk. zapachach ; 

Wody: kolońską, chinową, ateńską 
we flakonach i na wagę; 

Wody do ust: hygieniczną, miętową 
pomarańczową na wagę; 

Proszek do zębów; 

Pudry na wagę; 

Pomady na włosy „Brillantina* etc 
Zamówienia z prowincji uckuteca- 


ah 


przesyła się jedynie 


za nadesłaniem marki n 
l 160 210 


TI 


jir 


niam odwrotnie. z = 50 FLÜGGER 4 BOECKING, 
| Ahala Wien - Stadlau. | na 


Niezrównana co do trwałości 


Dostawca c. k. Strażyji piękności, wytrzymuje także 
wilgoć, nie tracąc połysku, uży- 
aww*w* skarbowej * * * x|wa się szczególnie do powłoki 


podłóg, mebli i sprzętów 
sklepowych i kuchennych. 


Każda pokojówka może tę powłokę 
łatwo uskutecznić. 


Wyłączny skład fabryczny 
W HANDLU 185 


r. Lenerta w Krakowie. 


Krawiec 
wojskowy 
i cywilny 


Wł. Lissak 


KRAKÓW 
Florjanska 25, 


|-sze piętro, 

wykonuje wszelkie 
zamówienia, tak dla 
P. T. Panów wojsko* 
wych jak i cywilnych 
oraz wszelkie roboty 
w zakres krawiectwaj | 
męskiego wchodzące. 

Poleca się nadał ła 
skaw ej | amięci Szanow 
F. T. Publiczności. 


UONI 
W Króles 


ir 


porosną; szpakowate i rude włosy stają się ciemnymi. Poma: 


naturalny połysk włosom, które stają się 


A= 


c gotowalni. R bt. 
l Cena stoika z oplsem nżycla (w siedmiu językach) 
_ 1złr, 60 ct. — Odsprzedającym znaczna zniżka. 


WI 
i 


wie 
MAJĄTEK 


około Szkalbmierzą, 


przeszło 10 włók dobrej gleby, z iawer 
tarzena i dobrymi budynkami, ogrodem 
_ Í dworem w całej pełni, ma zamiąmę 
: za kamienicę w Krakowie. 
Ktoby miał prawo rosyjskiego poddań- 
stwa, zechce sig zgłosić po wiadomość, 
y której udzieli p. Igascy Plesmar, 
aków, ulica S$tewała T, 13. 1882 


4 


gkład w Krakowie w aptece E. Helisra nl. 
Stanisława Pawłowskiego. 


U 


« „atoicielka i wydnaczgai: JÓzeja ltwgosaena Redaktor odpowiedzialay: Witold Noskowski. 


poleca na sezon wiosemy w wielkim wyborze po cenach nader niskich: 

, Koszule pikowe „ 2:00 „ 3:00 
( Koszule kolorowe 2:00 „ 3:00 
$ Kołnierzyki — Manszety 

? Bielizna bawełniana Dra Lah- [gl SJ 
Fasony obuwia znakomite, z; Poduszki gumowe. — Czapki ) Chusteczki — Szelki 


? Perfumerya — Lusterka 
Towar w doborowym gatunku. — Ceny nader niskie. 


wyrobu naszego Zakładu fabrycznego wód mineralnych sztucznych. będącego pod xon- 
trolą Komisji przemysłowej Towarzystwa lekarskiego, 


ich Odpowiedzi 
prywatnych w celu podania informacyi lub adresu 


Zarząd Działu imseratowego 
„Głosu Narodu.“ 


ZAKŁAD 


kamieniarsko - reflash 


posiada na składzie wielki 
wybór gotowych pomników 
z piaskowca, marmuru, gra- 


Podejmuje się wykonania gro- 
g bowców jak w miejscu tak i na 


RZA według 


Takie piękne, długie włosy na głowie 


nrosną tylko przez używanie mojej znakomitej ces. król. wyłącznie uprzyw. 


rezedowej pomady kędzierzawiącej, 
Przy regularnem używaniu, nawet bardzo wpiyniałę miejsca na głowie, bujnie włosami 


wny sposób, usuwa wszelkiego rodzaju tworzenie się łupieżu w przeci. 
p*inie, zabezpiecza całkowicie w najkrótszym ©zasie wypadanie włosów i na zawsze nadaje 


kędzierzawymi 
i zachowuje je przed zesiwieniem do późnej starości. Wskutek swego 
zapachu i wspaniałego wyrobu, — tworzy prócz tego pomada rezedowa ozdobę każdej 


Fabrykę | główny centralny skład rozsyłkowy hurtowny 1 częśclowy ma 


„CARL POLT's Nachf. A. Griessler 


Parfümerie In Wlen, XVIi B. Hernals Veronikagasse Nr, 44. 
Zamówienia z prowincji za gotówkę lub za zaliezką bedą natychmiast wykonane 
Grodzka. we Lwowie 
w aptece Zygm. Ruckers pod „złotym orłem, w Nowym Sgoxn i 


GŁOS NARODU". 


WIERZ)| £ górzystych o- 

IDN] kolie i odpowiednia 
als) | budową dla górzystych 
m] okolic, są do sprzedania 


FZ 
IHIG 


Nr. 166 


Be 


gruntownie poreperowane i odłaki, 
wane z nowemi wybiciami, z latarajs * 
na parę i jednego konia: powozik pó: 


do p 


1393 7 0 Sj | kryty na 4 osoby za 200 złr., wolan 
Kraków || wózek ua cztery osoby za 165 złr., wózek 
B Sr | à la zakoy ański o dwóch siedzeniach skó* 
Floryańska Nr. 6 [EE rzanych za 75 złe. Wiadomość w składzie 


SAN powozów 
Ka p 


St. (Cyrankiewicza, Kraków 
ul. Szpitalna l. 34, naprzeciw teatru, 
1435 
1 
LJ 


TEJ] 

el Praktykant 

dj] zamiejscowy znajdzie zArAz umieszcze» 

Kera nie w handlu korzeni i wia W. Le- 

jA | śniowskiego w Krakowie. Pierw- 
szeństwo mają ci, którzy posiadają po= 

1983 1 3 


Sa Ukończony gimnazjalista 
ES poszukuje stałego zatru- 
REJ dniemia biurowego w Krakowie. 
IZR)| Łaskawe zgłoszenia pod lit.: „M. 
EE K.“ Trzebinia dworzec p. r. 1986 


SKŁAD BIELIZNY 
białe od 1:50 do 3:00 


z materyi siatkowej 


czątki, 


i — Pończochy 
— Rękawiczki 


| Towarzystwo 
Wzajemnych Ubezpieczeń 


„SLAVIA 1981 
otwarło swą agencje w Gorlicach 
w aptece z dniem 20 lipca b. r. 

H. Nowak, aptekarz. 


— a ZZ ZZ 


dobrym skutkiem. 


"Ww'ewiórskiego. 
fabryki wód mineralnych. 


R ma ba MA bo AA RA 


„Dürkopp Diana“ 


POLECA SKŁAD 
Maszyn do ezycia | Rowerów 


R. PAWŁOWSKIEGO 


dawniej 


J. Iwaniekiege 
Kraków, Rynek gł. 18. 


Tamże jest do sprzedania kilkanaście 
rowerów, zakupionych na licytacji w ) 
e. k. Urzędzie zastawniczym w Wie- ( 
dniu, po 75 złr. ze mszystkienaj ” 
przyborami, 783 18 Q 


BĘ" Sprzedaż nn raty wykluczeną Wg 


li tylko 


a 20 halerzy. 


pod zarządem 


TT a 


Korzystną posadę 


znajda zdolni sprzedawcy, 
Czynność połączona także z inka- 
sem.— Kaucja wymagalna.— Stała. 
pensja, koszta podróży, ozaz pro- 
wizja bonifikowane. — Oferty pi- 


ela Kuleszy 


przeciw cmentarza 
w Krakowie 


1940 3 3 


Amatorow dobrej 
HERBATY 
zwraca się uwagę na 


HERBATY INDO-CEYLOŃSKIE 
które niedawno wprowadziłem w handlu 
gdyż sobie ogólne zdobyły uznanie, 

Odznaczają się wybitnym 
nrematem | bardzni pięknym kolorem, 

Nr. 41 DARLING :, kilo k. 5 h. 20 

aczka !/, kilo netto k. 1 h, 30 

Nr. 42 QONAR 7/4 kilo k, 6 h. 80 

paczka !/, kilo netto k, 1 h. 70 


nitu i labradoru. 


» 
CAR 


prowincji 1618 320 


własnych lub dostarcze- 
nych rysunków. 


siebie lub jako domieszkę do innych 
HERBAT chińskich. 1613 
Wszędzie do nabycia lub wprost 


w Magazynie HERBAT z Rączką 
JULIUSZA GROSSEGO 


da ta wzmacnia włosy w dzi- 
kilku dni zu- 


Poszukuje się 


AEN przyjemnego 
stalej dosta kszej ilos 
mie Pz i 


Krakowa, — Zgłoszenia pod adrôsem : 
Eleonora Solska Przemyśl, nlica 
Mickiewicza, 1966 2 2 


Przy ul. Długiej L. 24 


1 złr. 50 cent, pocztą 


araz trzy Sklepy. — Bliższa 
wiadomość u AE na miejscu. 
5w"2 


"W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. 


w apteco 
14 8 


Można te HERBATY używać osobno dla 


w Krakowie. Rynek, Pałac Spiski. 


m świeżego (niezbieranego) dia ` 


do wynejęcia od 1 go Paździer- ; 
nika b. r. różne mieszkania | 


semne pod: „EK. H. Y. SBE do 
Działu inserat. „Głosu Narodu*. 


nad: -—«tMllfmma> 2 


